
„Wiadomości o zbrodniach żołnierzy USA

wstrząsnęły do głębi naszymi sercami

Przeciw amerykańskie]
agresji w Wietnamie

Wiece protestacyjne mieszkańców ziemi krakowskiej
(Inf. wł.) Zbrodnie amerykańskie w Wietnamie wywo­

łują powszechne oburzenie na całym świecie. Do tego
głosu protestu dołącza się również społeczeństwo ziemi
krakowskiej, które na licznych wiecach, zebraniach wy­
raża swą solidarność z bohaterskim narodem wietnam­
skim i potępia agresję amerykańską.

FAMO

13 bm. przerwa śniadaniowa
w krakowskiej Fabryce Ma­
szyn Odlewniczych miała in­
ny przebieg niż zazwyczaj.
Załoga przybyła do olbrzymiej
hali produkcyjnej Wydziału
Mechanicznego, gdzie ok. 900
pracowników manifestowało
swe oburzenie z powodu zbro­
dni dokonywanych przez ame­
rykańskich żołnierzy na bez­
bronnej ludności wietnam­
skiej.

Wiec zagaił przewodniczący Ra­
dy Robotniczej Roman Hekłow-
ski, a następnie odczytano pro­
jekt rezolucji,

„Solidaryzujemy się w pełni z
moskiewskim oświadczeniem
przywódców partii i rządu 7 kra-

jów socjalistycznych — czytamy
w rezolucji — jak również z opi­
nią postępowych sil społecznych
na całym świecie w sprawie poło­
żenia kresu agresji amerykańskiej
w Wietnamie”. (mP)

Rezolucja ONZ

w sprawie uprowadzania
samolotów

Zakłady Mechaniczne

Tarnów

W Zakładach Mechanicz­
nych Tarnów odbył się wiec
protestacyjny przeciwko ame­
rykańskim najeźdźcom w

Wietnamie.

Załoga ZMT podjęła rezolu­
cję, w której m. in. czytamy:

„Wiadomości o mordach amery­
kańskich żołnierzy na bezbronnej
ludności Wietnamu wstrząsnęły
do głębi nasze serca. Domagamy
się natychmiastowego i całkowi­
tego wycofania wojsk amerykań­
skich z Wietnamu, aby ludność
tego kraju mogła stanowić sama

o sobie i swoich losach. (kul)

Staromiejskie zakłady
pracy

Solidarność z bohaterskim
narodem wietnamskim dekla­
rowały także staromiejskie

NOWY JORK (PAP)
77 głosami przeciwko 2 (Ku-

oa i Sudan) przy 17 wstrzy­
mujących się Zgromadzenie
Ogólne NZ przyjęło rezolucję
w sprawie uprowadzania sa­
molotów.

Zaleca ona wszystkim pań­
stwom podejmowanie skute­
cznych kroków w celu po­
wstrzymania aktów piractwa
powietrznego oraz karania
sprawców porywań samolo­
tów.

ROZMOWY Z. WOLNIAKA
W JUGOSŁOWIAŃSKIM

MSZ
W stolicy Jugosławii

przebywa wiceminister
spraw zagranicznych PRL,
Zygfryd Wolniak. Minister
Wolniak spotkał się z jugo­
słowiańskim podsekreta-
trzem stanu Miloradem Pe-
Sicem.

Amman

tS

Budowniczowie

Wysokie odznaczenia dla aktywistów ZMW

zakłady pracy. W kinie „Wi­
sła”. przeciwko ludobójczej
(DOKOŃCZENIE NA SIR. 2)

KRAKÓW

VII Wojewódzki Zjazd Związku Młodzieży Wiejskiej

socjalistycznej wsi

(OBSŁUGA WŁASNA)
Młode pokolenie wsi urodziło się już w Polsce

Ludowej, która stworzyła mu wielkie szanse reali­
zacji planów .życiowych. Szczycimy się naszą Ojczy­
zną i w roku jubileuszu 25-lecia wyrażamy Jej za to

naszą wdzięczność - w takich mniej więcej sło­
wach przewodniczący ZW ZMW - Antoni Urba­
niec, dokonał otwarcia VII Wojewódzkiego Zjazdu
Związku, który odbył się wczoraj w sali konferen­
cyjnej KW PZPR.

Belgrad

Sekretarz Prez. WRN, Maksymilian Budzlwojski dekoruje
sztandar ZW ZMW Złotą Odznaką „Za zasługi dla ziemi

krakowskiej”.

I Wojewódzki Zjazd TKKŚ

22 grudnia
15.XII.1969 r.

Nr 297 (6783) V posiedzenie
Sejmu PRL

----- ---- ----- -- ----- -1 — —i

Prezydium Sejmu postanowiło rwołać V posiedzenie
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej na 20, 21 i 22

grudnia 1969 r.
Posiedzenie w dniu 20 bm. rozpocznie się o godz. 15.

Porządek dzienny posiedze­
nia przewiduje:

• projekt uchwały Sejmu w

sprawie obsadzania mandatu
poselskiego w okręgu wybor­
czym nr 50 (Tomaszów Mazo­
wiecki);

WIZYTA

W. TIERIESZKOWEJ
Na zaproszenie rządu jordań.

sklego w niedzielę przybyła do
Ammanu z czterodniową wi­
zytą oficjalną delegacja Ko­
mitetu Kobiet Radzieckich
pod przewodnictwem pierwszej
kosmonautki świata Walenty­
ny Nikołajewej-Tierieszkowej.

Waszyngton

NIKON ZABIEGA

0 DODATKOWE

KREDYTY
WASZYNGTON (PAP)

Prezydent Nlxon zwrócił się
do Kongresu z prośbą o wy­
asygnowanie dodatkowo 4.750
tys. dolarów na wzmocnienie
sił policyjnych, znajdujących
się w dyspozycji Białego Do­
mu. Prezydent podkreślił, że
chodzi mu głównie o wzmoc­
nienie ochrony obcych przed­
stawicielstw dyplomatycznych.

Trypolis

W. BRYTANIA

ZLIKWIDUJE

BAZY W LIBII
Bliskowschodnia agencja

prasowa MENA podała z Try-
polisu, że — jak oświadczy!
kpt. Abdel Salam Gallud,
przewodniczący delegacji Li­
bii w brytyjsko-libijsklch . ne­
gocjacjach Wielka Brytania
wyraziła zgodę na likwidację
swoich baz wojskowych na te­
rytorium Libii w okresie
31 marca 1970 r.

do

Teheran

STRACONO

10 HANDLARZY

NARKOTYKÓW
Jak podają agencje zachod­

nie, powołując się na prasę
Irańską, w niedzielę rano w

pobliżu Teheranu rozstrzelano
lu handlarzy narkotyków, w

tym kapitana 1 dwóch poru­
czników żandarmerii. 3 ofice­
rów żandarmerii i 7

których stracono

bandę zajmując się
opium i heroiną.

cywilów,
tworzyło
handlem

Świeckość jest znamienną cechą
wysokiej kultury

socjalistycznej
(INF. WŁ.) Z udziałem 100

delegatów odbył się wczoraj I

Wojewódzki Zjazd Towarzyst­
wa Krzewienia KulturyŚwieckiej. Aktualnie TKKS

skupia ponad 700 kół w wo­
jewództwie. Działa niemalże
we wszystkich środowiskach.

W referacie, wygłoszonym przez
prezesa ZW TKKS WŁODZIMIE­
RZA SZEWCZUKA, podkreślono,
iż organizacja działa w myśl u-

ehwał V Zjazdu PZPR, zmierza­
jącego do rozwoju postępu so­
cjalistycznego budownictwa w o-

parcju o wysoką kulturę socjali­
styczną, której znamienną cechą
jest świeckość. Upowszechnia ra­
cjonalistyczny pogląd na świat, co

wynika z osiągnięć współczesnej

Na drogach
nadal ślisko

(INF. WŁ.) W ostatnich
dwóch dniach nie wystąpiły
na terenie naszego wojewódz­
twa większe opady śniegu, to­
też sytuacja na drogach ule­
gła dalszej poprawie. Służba
drogowa usunęła z prawie
wszystkich dróg resztki śnie­
gu.

Głównym zagrożeniem dla
kierowców jest obecna goło-
ledż. Wczoraj w godzinach
wieczornych na przeważają­
cej części obszaru naszego wo­
jewództwa zaczęła padać mar­
znąca mżawka, co pogorszyło
sytuację. Wojewódzki Zar.ząd
Dróg Publicznych skierował
do akcji przeciwgołoledziowej
ponad 50 mechanicznych pias­
karek, około 40 samochodów z

piaskiem i żużlem, blisko 300
robotników. Najwięcej roboty
mieli drogowcy w powiatach:
tarnowskim, miechowsk:m, ol­
kuskim i krakowskim. Dzięki
dużemu wysiłkowi WZDP,
warunki jazdy były jednak
całkiem znośne i jak poinfor­
mował nas w godzinach wie­
czornych dyżurny dyspozytor
PKS — autobusy kursowały z

niewielkimi opóźnieniami.

nauki. W zadaniach programo­
wych TKKS dużą wagę przywią­
zuje do pracy ideowo-wychowaw-
czej wśród młodzieży. Troską ota­
cza się również środowisko wiej­
skie.

Dyskutowana o działalności
laickiej wśród dzieci i młodzie­
ży. W związku z tym zabierał
głos kierownik Wydz. Prop. KW
PZPR R. Sławecki, który zwró­
cił uwagę, że młode pokolenie po­
winno czerpać z dobrych wzorów,
a kształcenie świadomości dzieci
i młodzieży winno odbywać alę w

domu rodzinnym, szkole i środo-:,
wlsku.

W obradach uczestniczyli ig, in.:
wiceprezes ZG TKKS S. GERUS,
sekretarz ZG TKKS Z. SŁOWIK,
pracownicy Wydziału Propagan­
dy KW PZPR z kierownikiem R.
SŁAWECKIM na czele, redaktor
naczelny „Argumentów” W. MY-

SŁEK, komendant krakowskiej
Komendy Chorągjyi ZHP W.
PANCERZ, przedstawiciel ZW
ZMS S. TĄBKOWSKI, przedsta­
wicielka WKZZ M. KWIATKOW­
SKA. Obradom przewodniczył wi­
cekurator Okręgu Szkolnego Kra­
kowskiego J. NOWAK.

W czasie obrad podjęto uchwa­
łę wytyczającą kierunki działania
Towarzystwa na najbliższą przy­
szłość. Postanowiono również
włączyć się aktywnie do obcho­
dów setnej rocznicy urodzin W.
I. Lenina. Popularyzować będzie
się dorobek wielkiego wodza re­
wolucji w zakresie etyki, moral­
ności, wychowania i świato­
poglądu materialistycznego.

Na zakończenie obrad dokonano
wyboru Zarządu Wojewódzkiego
oraz Komisji Rewizyjnej. Preze­
sem ZW TKKS wybrano ponow­
nie WŁODZIMIERZA SZEWCZU­
KA. Na wiceprezesa urzędującego
na stale powołano EDWARDA
GRETSCHELA, społecznymi wice­
prezesami zostali: JAN SNOPEK 1
JOZEF ŻURAWSKI. (her)

Zjazd ten podsumowuje dy­
skusje przed Zjazdem Krajo­
wym ZMW oraz dwuletnią
działalność organizacji.

Obok licznie zgromadzonych
delegatów ZMW z całego wo­
jewództwa, w Zjeździe wzięli
również udział goście: członek
KC PZPR, zastępca kierowni­
ka Wydziału Nauki KC, wice­
przewodniczący Komisji Mło­
dzieżowej KC — Zenon Wró­
blewski, sekretarze KW PZPR
— Kazimierz Barwacz i An­
drzej Czyż, kierownicy wy­
działów KW: Propagandy —

Ryszard Sławecki, Kultury,
Nauki i Oświaty — Jerzy Ja-
rowiecki, Organizacyjnego —

Adolf Migrała i Rolnego —

Marian Smuga; sekretarz WK
ZSL — Tadeusz Orloff. sekre­
tarz Prez. WRN — Maksymi­
lian Budziwojski, delegacja ZG
ZMW z wiceprzewodniczącymi
Jerzym Grzybczakiem, komen­
dant KG OHP — płk Albin
Lasoń

Podniosłym akcentem Zjaz­
du był moment dekorowania
zasłużonych dla organizacji a-

ktywistów i działaczy. Rada
Państwa PRL przyznała nastę­
pujące odznaczenia: Marli
Honkowicz, dyr. Uniwersytetu
Ludowego Ziemi Krakowskiej
— Krzyż Kawalerski Orderu
Odrodzenia Polski, Jadwidze
Biernat, wiceprzewodniczącej
ZW ZMW — Złoty Krzyż Za­
sługi oraz Srebrne Krzyże dla
przew. ZW ZMW Antoniego
Urbańca 1 Kazimierza Serugi.

Prezydium WRN, za wkład
w rozwój wsi naszego regionu,
nadała organizacji zbiorową
Złotą Odznakę za Zasługi dla
Ziemi Krakowskiej oraz cztery
złote 1 trzy srebrne odznaki
dla aktywistów Związku. Zło­
tą Odznakę otrzymał m. in.
Antoni Urbaniec.

Prezydium ZG ZMW przy­
znało 10 Złotych Honorowych
Odznak ZMW. Otrzymali je m.

in: znany pisarz Julian Kawa­
lec i redaktor naczelny ,.GK”,
członek Egzekutywy KW PZPR
— Tadeusz Czubała.

Dyrektor PUPiK „Ruch” —

Jan Piekarz poinformował de­
legatów, że instytucja ta ufun­
dowała 78 telewizorów dla
wiejskich klubów w naszvm

województwie.

sobie Ojczyzny o innym ustroju,
jak ustrój socjalistyczny, a wstę­
pując w szeregi ZMW pragniemy
przyczyniać się coraz lepiej do
jego rozwoju i umacniania”. A.
Urbaniec przypomniał, że jedność
ruchu młodzieżowego jest tym
bardziej potrzebna, gdy wrogie
socjalizmowi siły zewnętrzne i we­
wnętrzne próbują szerzyć wśród
młodzieży dywersję ideologiczną.
O pogłębieniu działalności ideo­
wej Związku świadczy fakt, że w

szeregi Partii w okresie ostatnich
dwóch lat wstąpiło 2.834 młodzie­
ży, w szeregi ZSL — 826. Pracy
ideowo - wychowawczej Związku
wychodzi naprzeciw uchwała
wrześniowego Plenum KW PZPR,
które obradowało na temat wy­
chowania młodzieży (w
tę uchwałę rodzi się
wszechstronnej pracy
młodzieżą. Omawiając
wychowania zawodowego młodzie­
ży, A. Urbaniec przypomniał o

długofalowej akcji Zwląz/u.
Choć na polu krzewienia wie­
dzy ZMW ma wiele sukce­
sów, trzeba stwierdzić, że są
i braki. Np. w ciągu dwóch lat,
na 37 tys. młodzieży, która ukoń­
czyła szkołę podstawową — 4.500
młodych nie kontynuuje dalszej
nauki. Bardzo ważna jest również
działalność kulturalna i sportowo-
turystyczna Związku. Mamy w re­
gionie 890 klubów wiejskich —

ale jest jeszcze 200 wsi, które nie
mają żadnej placówki kultural­
nej, a także 800 wsi, w których
dotąd nie działają Ludowe Zespo­
ły

• sprawozdanie komisji
planu gospodarczego, budżetu
i finansów: o projekcie uchwa­
ły o Narodowym Planie Gos­
podarczym na 1970 rok; o pro­
jekcie ustawy budżetowej na

rok 1970;
• sprawozdanie Komisji

Planu Gospodarczego, Budże­
tu i Finansów o sprawozda­
niach rządu z wykonania Na­
rodowego Planu Gospodarcze­
go i budżetu państwa wraz z

wnioskiem Najwyższej Izby
Kontroli w przedmiocie abso­
lutorium dla Rządu —

kres od 1 stycznia do 31 grud­
nia 1968 r.;

za o-

Sportowe.

Prezydium VII Wojewódzkiego Zjazdu Związku Młodzieży
Wiejskiej. Fot. Otto Link

AGH w obchodach

• sprawozdanie Komisji
Wymiaru Sprawiedliwości o

rządowym projekcie ustawy o

utrzymaniu w mocy na okres
przejściowy niektórych do­
tychczasowych przepisów pra­
wa karnego.

oparciu o

program
ZMW z

problemy

Dyskusja
sprawdzianem

zaangażowania
referacie wywiązała

ożywiona
sięPo

nader ożywiona dyskusja,
świadcząca o wysokim stopniu
zaangażowania młodzieży w

sprawy kraju i wsi — zaanga­
żowania sercem i umysłem. I

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

święta górniczego
® Uroczysta akademia ® Zjazd wychowanków

(INF. WŁ.) Uroczyście, zgodnie z tradycyjnym cere­
moniałem, obchodzono „Dzień Górnika” na Akademii
Górniczo-Hutniczej. Centralnym punktem obchodów by­
ła sobotnia akademia, połączona jak zazwyczaj, ze zja­
zdem wychowanków uczelni.

Uczestniczyli w niej: se­
kretarz KW PZPR tow. J.
Łoś, przew. Prez. RN m. Kra­
kowa tow. J. Pękala, I sekr.
KD PZPR — Zwierzyniec
tow. Wł. Pituła. Obecni byli
również: wiceprezes PAN
prof. dr M. Mięsowicz, dyr.
depart. górniczego Minister­
stwa Górnictwa i Energetyki
M. Kopka oraz wiceprzew.
ZG ZZ Górników L. Potoczek.
Przybyli na uroczystość —

konsul ZSRR W. Niesticro-
wicz i konsul generalny Re­
publiki Francuskiej J. Honno-
rat. Zebrani gorąco powitali
również delegację Wyższej
Szkoły Górniczej w Ostra­
wie z rektorem prof. dr inż.

Uroczyste wręczenie nagród

n

Elektrownia

„Pqtnów“
oddana do użytku

13 bm. w konińskim zagłę­
biu węglowo-energe.tycznym
oddana została do użytku e-

lektrownia „Pątnów” o mocy
1200 MW, której budowę roz­
poczęto 6 lat temu i zakończo­
no w terminie, mimo przepro­
wadzania modernizacji kotłów
i elektrofiltrów. Uzyskano ró­
wnocześnie poważne efekty e-

konomiczne.

O. Hajkrem, grupę naukow­
cówzNRDzdoc.drinż.W.
Wolterem na czele oraz licz­
ne delegacje z kopalń,

Uroczystego otwarcia akademii
dokonał rektor AGH prof. J.
Anioła. Podkreślił on, lż obecne

święto górnicze przypadające na

rok 25-Iecla PRL I 50-lec!a AGH,
uczelnia obchodzi w poczuciu
dobrze spełnionego obowiązku na

rzecz rozwoju naszego kraju oraz

ze świadomością wagi nowych
zadań, jakie wytyczyło szkołom

wyższym kierownictwo partyjne
w uchwałach II 1 IV plenum KC.
Dorobek uczelni na polu kształ­
cenia i wychowywania kadry
górniczej, na polu rozwoju pra­
cy naukowo-badawczej 1 współ­
pracy z przemysłem, przedstawił
dziekan Wydziału Górniczego doc.
dr lnż. H. Fllcek.

Składa «lę na ów dorobek wie­
le Inicjatyw, które Idąc w kie­
runku udoskonalenia systemu
dydaktyczno - wychowawczego 1

ściślejszego powiązania twórczo­
ści naukowej z potrzebami go­
spodarki narodowej, utraftały w

myśl uchwał II 1 IV Plenum,
przygotowując grunt do pełnej
1 właściwej realizacji nakreślone­
go przez nich programu aktywi­
zacji nauki polskiej. 80 proc, prac
badawczych, podejmowanych przez
wydziały plonu górniczego AGH
nawiązuje do konkretnych zagad­
nień, wysuwanych przez prze­
mysł górniczy. Celem usprawnie­
nia organizacji działań naukowo-

badawczych, jak również stwo­
rzenia lepszej bazy współpracy z

praktyką, dokonano zasadniczych
zmian strukturalnych w obrąbie
AGH. Obecnie plon górniczy u-

(DOKONCZĘNIE NA STR. 2)

Spotkanie
przedstawicieli

USA i ChRL

|<

WARSZAWA (PAP)
Jak się dowiaduje PAP, 11

bm. odbyło się w Warszawie
spotkanie między ambasado­
rem USA w Polsce Walterem
Stoesselem a charge d’affaires
ChRL w Polsce Lai Jangiem.

WASZYNGTON (PAR)
Rzecznik Departamentu Stanu

R. McCloekey na konferencji pra­
sowej potwierdził wiadomość, te
11 grudnia odbyło się w Warsza­
wie spotkanie między ambasado­
rem USA w Polsce Walterem
Stoesselem a charge d’affaire»
ChRL Lai Jangiem. McCloskey o-

twiadczył, że na spotkaniu oma­
wiano sprawy stanowiące „przed­
miot wzajemnego zainteresowa­
nia”. Odmówił jednak skonkrety.
zowania charakteru tej rozmowy,
oświadczając, że między USA a

ChRL istnieje porozumienie, by
nie rozgłaszać treści tego rodza­
ju rozmów. Rzecznik Departamen­
tu Stanu podkreślił, że spotkanie
przebiegało „w serdecznej atmo­
sferze”. Nie powiedział, kiedy od­
będą się dalsze spotkania.

znawać pierwszej nagrody. II na­
grodę — dwie torby podróżne, o-

trzymały uczennice VIII Liceum
Ogólnokształcącego: Anna Skwarą
l Barbara Wiecheć, za wspólnie
przygotowaną pracę konkurso­
wą. III nagrodę — dwa ubrania
treningowe, przyznano również u-

czennlcom VIII LO: Ewie Rolle 1
Małgorzacie Senkarze, które tak­
że wspólnie opracowały ten te­
mat. IV nagrodę — turystyczną
kuchenkę „Wisła”, otrzymał Wło­
dzimierz Kwaśniewski z VI LO. V
nagrodę — dwie torby turystyczne
przypadły dwu współautorkom
wyróżnionej pracy: Marii Czaplk
i Małgorzacie Pokluda z VII LO.
VI nagrodę — torbę turystyczną,
otrzymała Maria Osuch z LO w

Skale pod Ojcowem.
Ponadto dyplomami wyróżniono

prace: Barbary Matogl z VI LO,
Barbary Dyla z IV LO, Agaty Mi­
chalskiej z VII LO, wspólne o-

pracowanle Wiesława Godzica i
Piotra Murczyńskiego z II LO o-

raz Anny Gródeckiej z VII LO.
Do zebranych zwycięzców kon­

kursu „Moje miasto wczoraj, dziś
1 jutro” przemówił wiceku­
rator Jan Nowak, wyrażając
młodzieży uznanie za jej
społeczne zainteresowanie swoim
miastem, które znalazło wyraz w

wielu interesujących opracowa­
niach konkursowych. Następnie
redaktor naczelny „Gazety Kra­
kowskiej” T. Czubała podzięko­
wał zebranym uczniom za

odzew, jaki znalazł wśród
ten konkurs, a także życzył
szych sukcesów w nauce.

(INF. WŁ.) W ub. sobotę w

świetlicy Krakowskiej Dru­
karni Prasowej odbyło się u-

roczyste wręczenie nagród i
dyplomów uczennicom i ucz­
niom Liceów Ogólnokształcą­
cych, których prace wyróżnio­
no w konkursie pt. „Moje mia­
sto wczoraj, dziś i jutro”. Kon­
kurs ten zorganizowały wspól­
nie: redakcja „Gazety Kra­
kowskiej 1 Kuratorium Okrę­
gu Szkolnego w Krakowie.

Uroczystego wręczenia na­
gród dokonał redaktor naczel­
ny „Gazety Krakowskiej” Ta­
deusz Czubała oraz wicekura­
tor Jan Nowak.

Jak Jut informowaliśmy, jury
konkursu postanowiło nie przy-

żywy

Po IV Plenum KC PZPR

Laureaci konkursu „Kraków wczoraj, dziś i jutro Fot. Otto Link

W „Telos"Uczmy się, abvśmy mogli
wychowywać innych

Przewodniczący ZW ZMW
A. Urbaniec w swoim refera­
cie skoncentrował się na czte­
rech podstawowych proble­
mach: sprawach organizacyj­
nych Związku, wychowaniu
ideologiczno-społecznym mło­
dzieży, wychowaniu zawodo­
wym i działalności kulturalno-
oświatowej.

W ciągu tych dwóch lat szeregi
organizacji wzrosły blisko o 8 tys.
członków i 382 kola. Zmiana doty­
czy jednak nie tylko ilośei, ule
przede wszystkim jakości szere­
gów organizacji — coraz dojrzal­
sza jest postawa młodzieży i bo­
gatsze jej życie duchowe. „Jeste­
śmy pokoleniem urodzonym 1 wy­
rosłym w PRL i nie wyobrażamy

Nadzwyczajna sesja
Ligi Arabskiej

KAIR (PAP)
Jak oznajmił sekretarz ge­

neralny Ligi Arabskiej C.
Hasuna, rząd Ludowej Repu­
bliki Południowego Jemenu
zaakceptował propozycję Ligi
Arabskiej w sprawie zwoła­
nia nadzwyczajnej rady Ligi
Arabskiej do Rabatu,

Katastrofa

PARYŻ (PAP)
Z Ankary donoszą, że we

wschodniej Turcji w pobliżu
granicy syryjskiej nastąpiło
zderzenie autobusu z cięża­
rówką. 12 osób zostało zabi­
tych, a 6 rannych.

1'
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Krakowskie Zakłady Teletechniczne T-ll „Telos” były
jednym z uczestników spotkania kilku krakowskich za­
kładów pracy z Akademią Górniczo-Hutniczą. Zebranie
odbyło się kilka dni temu z inicjatywy KD PZPR Zwie­
rzyniec. Efektem tej narady było omówienie konkret?
nych form współpracy fabryk z instytutami naukowymi
AGH.

W przypadku „Telos” kontakty będą dotyczyły bada­
nia sprzętu górniczego. Aparatura, którą produkują Za­
kłady Teletechniczne, przeznaczona jest do pracy przy
niskiej i wysokiej temperaturze, w warunkach stężenia
gazów wybuchowych, dużego zawilgocenia. W Zakładach
nie ma możliwości dokładnego sprawdzenia jej funkcjo­
nalności. Dlatego większość prae badawczych i pomia­
rowych będzie dokonywana w instytutach naukowych
AGH.

Ustalono również problematykę pracy z Zakładem Ba­
dań i Studiów Teletechniki w Warszawie. Tutaj zostaną
opracowane tzw. układy rozmówne do specjalnych apa­
ratów telefonicznych. Dokumentację wykorzysta się dla

produkcji w „Telos”.
W ramach rozbudowy, Zakłady w najbliższym czasie

wzbogacą się o kabinę bezechową, działającą zgodnie
z międzynarodowymi normami. Będzie to jedno z nie­
licznych urządzeń w kraju. Kabina jest przygotowywana
na zlecenie Zakładów w Instytucie Akustyki Politech­
niki Wrocławskiej. Kilkuletnie dzieje ma współpraca
z Głównym Instytutem Górnictwa w Katowicach. Stąd
wywodzą się sygnalizatory górnicze, stosowane z powo­
dzeniem w procesie produkcyjnym fabryki. Od dłuższego

prowadzi sie też wymianę poglądów i wiele prac
w Instytucie Obróbki Skrawaniem.

Ta rozległa współpraca z placówkami naukowymi pro­
wadzi zdecydowanie do podniesienia jakości wyrobów.
Obecnie w „Telos” wykonuje się ponad 100 asortymen­
tów artykułów. W ciągu najbliższych 5 lat Zakłady za­
mierzają zmniejszyć tę liczbę na rzecz specjalizacji. Dla
przykładu — z 12 rodzajów mikrotelefonów, w przyszło­
ści produkować będą tylko 3 rodzaje. Pociągnięcia te
obliczone są na produkcję o wysokiej jakości, (her)
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Rezolucja Zgromadzenia Narodowego ONZ

Problem umocnienia
Współpraca

radia i TV

Polski i ZSRR

BLISKI WSCHÓD

bezpieczeństwa międzynarodowego
NOWY JORK (PAP)

Zgromadzenie Ogólne NZ
jednomyślnie przyjęło rezolu­
cję o umocnieniu bezpieczeń­
stwa międzynarodowego zgło­
szoną przez
dii i wielu
Łacińskiej.

delegacje Finlan-
państw Ameryki*

rezolucja stanowiPrzyjęta 1 • ;j...:
bez wątpienia jeden z najważ­
niejszych dokumentów uchwa­
lonych przez obecne zgroma­
dzenie. Problem bezpieczeń-

ZE ŚWIATA

ZWIĄZEK
POLSKA podpisały w sobotę
porozumienie o kooperacji w

dziedzinie produkcji maszyn
do budowy dróg. Równocześnie
zawarto umowę o wzajemnych
dostawach sprzętu do

dróg i odpowiednich
zapasowych.

KANCLERZ NRF

który przybył w sobotę na kil­
ka godzin do Berlina zachod­
niego, odbył po południu roz­
mowy z burmistrzem — sze­
fem rządu zachodniego Berli­
na Klausem Schuetzem.

W DNIACH 10—13 bm. obra­
dowało w Bukareszcie plenum
KC Rumuńskiej Partii Komu­
nistycznej. Plenum omówiło

projekty planu gospodarczego
i budżetu państwa na rok 1970.

W NOCY z piątku na sobotę
w Berlinie zachodnim na go­
dzinę przed północą eksplodo­
wała bomba zegarowa umiesz­
czona przed klubem amery­
kańskim w dzielnicy Dahlem.
Został uszkodzony samochód

osobowy.
NOWY PRZYWÓDCA DahO-

meju ppłk Maurice Kouande-
te powołał trzyosobowy dyre­
ktoriat, który zajmie się głó­
wnymi sprawami kraju oraz

zorganizuje wybory powszech­
ne.

RZĄD BOLIWII wydał ostat­
nio dekret, w myśl którego
państwo przejmuje monopol
na zbyt kopalin użytecznych.
Nowy dekret wprowadza rów­
nież 25 proc, podatek od do­
chodów amerykańskich
górniczych działających
rytorium Boliwii.

RZĄD BRAZYLIJSKI
nowił, że nie zorganizuje w

Rio de Janeiro wystawy świa­
towej, „Expo 72”. Oficjalny
komunikat na ten temat

stwierdza, że rząd brazylijski
nie posiada dostatecznych
środków finansowych.

budowy
części

Brandt,

spółek
na te-

pOltA-

Akademia w AGH

stwa międzynarodowego wniósł
na forum ONZ — Związek Ra­
dziecki w postaci tzw. apelu
do narodów świata. Problem
ten stal się zasadniczym te­
matem dyskusji w Komitecie
Politycznym, gdzie omawiany
był szeroko przez szereg ty­
godni.

Rezolucja w sprawie umoc­
nienia bezpieczeństwa między­
narodowego w porównaniu z

radzieckim projektem apelu
ma charakter bardziej proce­
duralny niż merytoryczny. O-
znacza to przeniesienie spra­
wy uchwalenia odpowiedniego
dokumentu w zakresie bezpie­
czeństwa światowego na ko­
lejną, jubileuszową XXV Se­
sję ONZ, która odbędzie się w

roku przyszłym.
Jednakże również w uchwalo­

nej rezolucji znalazły się nader
istotne elementy merytoryczne.
I tak rezolucja wyraża poważne
zaniepokojenie z powodu konty­
nuacji wyścigu zbrojeń, który
stanowi stałe zagrożenie dla Świa­
towego pokoju. Dalej rezolucja
uznaje, że problem umocnienia

Światowego bezpieczeństwa był o-

mawiany na XXIV sesji jako
„ważny i pilny problem”. 'Wresz­
cie rezolucja postanowtła wnieść
do prowizorycznego porządku
dziennego jubileuszowej sesji pro­
blem „rozpatrzenia Środków dla
umocnienia bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego".

Wniesienie tego problemu na

forum ONZ stworzyło możliwość

przeprowadzenia szerokiej i wie­
lostronnej debaty nad stanem bez­
pieczeństwa międzynarodowego,
w debacie poruszane były wszyst­
kie najistotniejsze sprawy, zwią­
zane z bezpieczeństwem, m. in.
sytuacją na Bliskim Wschodzie,
sprawą bezpieczeństwa europej­
skiego. Ten ostatni problem o-

mawiany był przede wszystkim w

związku z inicjatywą państw V-
ktadu Warszawskiego w sprawie
zwołania ogólnoeuropejskiej kon­
ferencji bezpieczeństwa.

Szeroki wachlarz problemów
rozpatrywany był w Komitecie

Politycznym, który przyjął m. in.
bardzo istotne rezolucje dotyczą­
ce całkowitego zakazu doświad-

czert nuklearnych oraz uryłącenle
pokojowego wykorzystania dna
mórz i oceanów. Najważniejszą
była jednakże rezolucja (opraco­
wana nb. przy naszym współu­
dziale) w sprawie całkowitego za­
kazu produkcji, magazynowania l
doświadczeń z bronią chemiczna
t bakteriologiczna.

W Moskwie przewodniczący
komitetów do spraw radia 1

telewizji Polski 1 Związku Ra­
dzieckiego podpisali protokół
o współpracy na lata 1970—
1971. Przewiduje się dalsze
rozszerzenie wymiany prog­
ramów radiowych i telewizyj­
nych między Polską i Związ­
kiem Radzieckim, postanowio­
no zwiększyć liczbę audycji
przygotowanych przez Polskie
Radio dla Radia ZSRR z 2 do 3

tygodniowo.

Nieudany atak

lotnictwa izraelskiego
M. Dajan z wizytą w Londynie

KAIR (PAP)
Rzecznik wojskowy ZRA o-

świadczył w Kairze, że w nie­
dzielę o godz. 11 czasu lokal­
nego lotnictwo izraelskie pró­
bowało zaatakować egipskie
pozycje w środkowym sektorze
Kałanu Sueskiego. Natych­
miast wkroczyła do akcji ar-

VII Wojewódzki Zjazd
Związku Młodzieży Wiejskiej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tak np. sprawy wychowania
ideowego poruszali w swych
wystąpieniach m. in. R. Gajek
z pow. bocheńskiego i dr. F.
Kiryk — przew. Zespołu Pra­
cowników Nauki ZW ZMW.

O sprawach kultury mówili: M.
Michalski, J. Łojek, M. Wojnicka,
E. Drabek, Z. Bugajska, S. Szum­
ski i A. Krzysiak. Charaktery­
styczne było zwłaszcza wystąpie­
nie S. Szumskiego z. pow. krakow­
skiego, który podkreślił, że insty­
tucje kulturalne Krakowa w nie­
dostatecznym jeszcze stopniu
świadczą funkcje usługowe dla re-

dr . z. Wojdyła — przew. Wojew.
Rady Zdrowia ZMW,

Najważniejsza jest
wiedza

gionu. O randze zawodu rolnika w

Polsce 1 potrzebie systematyczne­
go podnoszenia jego kwalifikacji
mówili: M. Michalski, 3. Łojek, I.
Mrowieć i W. Tobiasz. Szczególnie
gorąco przyjęto wypowiedź M. Mi­
chalskiego, który stwierdził m. in.,
że— „cały nasz przysłowiowy
chłopski upór muslmy poświęcić
sprawie podnoszenia naszej wie­
dzy zawodowej, która służyć bę­
dzie krajowi". Wielu dyskutantów
postulowało, by silniej niż dotąd
wiązać krakowskie wyższe uczel­
nie z ośrodkami wiejskimi, by stu­
denci służyli swoją wiedzą i po­
mocą w przedsięwzięciach społecz­
no-kulturalnych młodzieży wiej­
skiej (M. Wojnicka, dr F. Kiryk,
S. Szumski, A. Macenowicz). O po­
mocy powiatowych instancji par­
tyjnych dla kół ZMW w terenie
mówili S. Kuta 1 Z. Smok. Pro­
blemy Zdrowia na wsi omówił

INFORMATOR POLITYCZNY „GK”

Maskat i Oman

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
czelni obejmuje 16 Instytutów, 4

wydziały oraz 2 oddziały: maszyn
górniczych i elektrotechniki. O -

gromne znaczenie dla doskona­
lenia kwalifikacji wysoko specja­
lizowanej
chomlenla
cklch

W czasie
kala złożył pracownikom uczel­
ni w imieniu władz krakowskich

gorące wyrazy uznania za wspa­
niałe osiągnięcia uzyskane na

polu krzewienia edukacji 1 roz­
woju nauk górniczych. W imie­
niu gości zagranicznych przema­
wiał rektor Oldrich Hajkr życząc
AGH dalszych, równie wielkich

jak dotychczasowe, sukcesów. Na
koniec wystąpił dyr. departamen­
tu górniczego mgr inż. Kopka o-

mawlając program rozwoju po­
stępu technicznego 1 organiza­
cyjnego górnictwa polskiego w

latach 1969-1971.

Uroczystości barburkowe na

'AGH zakończyły się tradycyj­
nym balem górników, (sz)

kadry ma fakt uru-

4 studium doktoran-

akademii tow. J. Pę-

NOWY JORK (PAP)
Zgromadzenie Ogólne NZ u-

chwaliło rezolucję domagającą
się, by rząd brytyjski zastoso­
wał się do deklaracji dekolo-
nizacyjnych ONZ w sprawie
Maskatu i Omanu. Potwierdza
ona niezaprzeczalne prawo
ludności Maskatu i Omanu do
samostanowienia. Za rezolu­
cją głosowały 64 delegacje,
przeciwko — 17. 24 delegacje
wstrzymały się od głosu.

*

Maskat i Oman (obszar 212 tys.
km kw., niespełna 600 tys. miesz­
kańców) — leży w południowo-
wschodniej części Półwyspu A-

rąbskiego. Kraj w większości za­
mieszkały przez muzułmanów
sekty Ibazi.

Od ponad ISO lat Maskat i Oman

znajduje się pod kolonialnym pa­
nowaniem Brytyjczyków. Wpraw­
dzie na czele kraju stoi formalnie
sułtan Maskatu (jest nim obecnie
Sald ibn Tajmur), ale w praktyce
cala władza znajduje się w rę­
kach brytyjskiego konsula gene­
ralnego.

W myśl porozumienia, zawarte­
go w r. 1929, cały kraj podzielo­
ny został na 2 części — imamat
Omanu (zarządzany
zwierzchnika religijnego muzuł­
manów sekty Ibazi tzw. imama)
i sułtanat Maskatu. Imamat Oma­
nu otrzymał pewną autonomię.
Jednakże sułtan Maskatu sprawo­
wał nadal władzę zwierzchnią nad
Omanem. Przed U laty nowo wy­
brany imam Omanu podjął zbroj­
ną walkę przeciwko sułtanowi.
W sukurs sułtanowi pospieszyły
wojska brytyjskie, które krwawo
stłumiły powstanie. Sułtanowi nie
udało się Jednakże całkowicie roz­
bić powstańców omańskich, któ-

rzy po dzień dzisiejszy prowadzą
walkę z wojskami rządowymi i
oddziałami brytyjskimi. Walka ta

jest popierana przez cały postę­
powy świat arabski.

Mimo kilkakrotnych zaleceń Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych
— Brytyjczycy jak dotąd nie ma­
ją zamiaru wycofać się z tego
kraju i zlikwidować tam swoich
baz wojskowych. Przyznania Mas-
katowl i Omanowi niepodległości,
a ludności tego kraju prawa do
samostanowienia o swoim losie —

domaga się tegoroczna rezolucja
Zgromadzenia Ogólnego NZ.

Nie tylko położenie strategiczne
(Maskat i Oman leży u wejścia
do Zatoki Perskiej) decyduje o

tym, że Brytyjczycy mają zamiar
ulokowaó się tutaj na stale. W ro­
ku 1967 odkryto na terenie tego
kraju duże pokłady ropy nafto­
wej. Wydobyciem i eksploatacją
ropy zajęły się od razu brytyjskie
towarzystwa handlowe, które nie

kwapią się obecnie do rezygnacji
z dobrego interesu. (ST)
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3200 dolarów

za list Washingtona
NOWY JORK (PAP)

W hotelu „Waldorf-Astorla” w

Nowym Jorku odbyła się wielka

aukcja, na której sprzedano m. In.
Ust George’a Washingtona, pisany
w roku 1796, za sumę 3200 dolą-
rów. Najwyższą cenę na aukcji
uzyskał list żony b. prezydenta
USA Washingtona — Marthy, pod­
pisany pełnym imieniem 1 naz­
wiskiem. Zdaniem kolekcjonerów
jest to bardzo rzadki okaz, gdyż
zawsze podpisywała się nieczy­
telnie. List ten pisany w 1784 r.

został sprzedany za 3900 dolarów.

Znamienne było wystąpienie
członka KC PZPR, zastępcy
kier. Wydz. Nauki KC — tow.
Zenona Wróblewskiego. Na­
wiązał on w swoim wystąpie­
niu do problemów kształcenia
młodzieży wiejskiej, zwracając
uwagę na specyficzną cechę
krakowskiej organizacji ZMW:

„W krakowskim ZMW sto­
sunkowo większy odsetek niż
przeciętnie w całym Związku
— stanowią członkowie uczący
się w szkołach i nauczyciele,
oraz mieszkańcy wsi, nie pra­
cujący w produkcji rolnej, ale
w przemyśle oraz innych za­
kładach pracy. Jest to zjawi­
sko samo w sobie pozytywne.
Myślę, że wywiera ono dodat­
ni wpływ na — łepszą niż w

całym Związku — strukturę
wykształcenia jego członków, a

zwłaszcza na powstanie licz­
niejszej procentowo grupy mło­
dzieży, z ukończonym wy­
kształceniem średnim i powy­
żej średniego. Utrwalając i roz­
wijając osiągnięty dorobek w

pracy z tymi grupami — jest
sprawą nie budzącą chyba
wątpliwości, że szczególnego
nasilenia działalności wymaga
środowisko młodzieży, zatrud­
nionej bezpośrednio w rolnic­
twie, która stanowi zasadniczy
trzon organizacji. Wydaje mi
się, że istnieją dla tego kierun­
ku pracy, dla rozbudowy wa­
szych wpływów wychowaw­
czych i organizacyjnych, po­
myślne przesłanki w dotych­
czasowej działalności krakow­
skiego ZMW. Widzę je osobi­
ście w następujących zjawi­
skach i faktach: po pierwsze,
w większym — niż przeciętnie
w całym ^Związku — odsetku
przynależności członków ŻMW
do kółek rolniczych. Po drugie
—w nieco większym niż w ca­
łym Związku — choć wciąż
zapewne niewystarczającym —

udziale młodzieży w zespołach
przysposobienia rolniczego. Po
trzecie — w pomyślnie rozwi­
janej pracy kulturalno-oświa­
towej, która znajduje swój wy­
raz, w dru^ej co do ilości w

kraju, liczbie zespołów i w

największej liczbie młodzieżo­
wych Uniwersytetów Po­
wszechnych. Po czwarte — w

nie odbiegającej od sytuacji w

całym Związku ilości uczestni­
ków szkolenia partyjnego i
kursów oświatowo - politycz­
nych. Po piąte wreszcie — w

liczniejszym, niż gdzieindziej,
aktywie szkolno-studenckim i
tym, który pracuje poza pro­
dukcją rolną”.

W zakończeniu swego wystąpie­
nia tow. Wróblewski stwierdził:

„Socjalizm z racji swych założeń
ideowych rozbudował to szerokim
zakresie odpowiedzialność spolecz-
no-ustrojową za cały kraj. Myślę
choćby o zagwarantowanym pra­
wie do pracy, oświaty, czy ochro­
ny zdrowia. Sądzą natomiast, że
nie rozwinęły się jeszcze dość sil­
nie i powszechnie mechanizmy,
działające w innym kierunku:
chodzi o odpowiedzialność jedno­
stkową, indywidualną, za sprawy
ogólnospołeczne, a także za wła­
sny los. Postawa, nacechowana
poczuciem społecznej odpowie-

dztalnoSci, ważna jest i w życiu
jednostek i w życiu całego kraju.
Taką postawą społecznej odpowie­
dzialności i zaangażowanego dzia­
łania — kształtuje wasz Związek.
Na tej jego drodze, chciałbym
wam życzyć jako organizacji i ze­
branym tu działaczom — a za ich
pośrednictwem wszystkim człon­
kom ZMW — dalszych owocnych
rezultatów dla wspólnej pomyśl­
ności naszej socjalistycznej Ojczy­
zny, Polski Ludowej".

Tworzymy model

człowieka

Dyskusję podsumował wiceprze­
wodniczący ZG ZMW — Jerzy
Grzybczak. Skoncentrował się on

głównie na istniejących jeszcze
niedomsganiach w pracy Związku
i zaznaczył, że główną część pro­
gramu organizacji realizuje się w

kołach, najniższych ogniwach
ZjMW. To koła naprawdę wycho­
wują ludzi. Zbyt rzadko stawiamy
sobie pytanie — powiedział J.

Grzybczak — „kim jest i kim po­
winien być członek ZMW”. Po­
winien być świadomym obywate­
lem, zaangażowanym, o wysokich
kwalifikacjach zawodowych 1 wie­
dzy ogólnej. Upowszechnieniu te­
go modelu służy cala praca Związ­
ku.

Delegaci Zjazdu jednomyśl­
nie przyjęli uchwałę, która
wytycza dalszy program pracy
w dziedzinie ideowo-wycho-
wawczej, w działalności spo­
łeczno-zawodowej, pracy kul­
turalno-oświatowej, w sporcie
i turystyce, pracy z organiza­
cjami szkolnymi i studencki­
mi, pracy z dziewczętami wiej­
skimi i działalności wewnątrz-
związkuwej. Program ten jest
bardzo obszerny, a jego reali­
zacja powinna przyczynić się
do unowocześnienia krakow­
skiej wsi.

Zjazd dokonał
członków Zarządu
kiego, 9-osobowej
klej Komisji
7-osobowego Wojew. Sądu Ko­
leżeńskiego oraz 35 delegatów
na IV Krajowy Zjazd ŻMW.
Plenarne posiedzenie wyłoniło
skład nowego Prezydium Za­
rządu Wojewódzkiego, do któ­
rego weszli: Antoni Urbaniec
— przewodniczący, Jadwiga
Biernat — wiceprzewodniczą­
ca, Janusz Sosnowski — wice­
przewodniczący, Tadeusz Woj­
taszek — sekretarz, oraz człon­
kowie Fryderyk Sroka, Michał
Zaręba, Józef Podsiadło, Ma­
ksymilian Michalski, Zofia
Musiał, Izydor Mrowieć, Józef
Dybał. Przewodniczącym Woj.
Komisji Rewizyjnej wybrany
został Stanisław Nowak, a Są­
du Koleżeńskiego — Bronisław
Barcik, (ter)

tyleria przeciwlotnicza ZRA,
zmuszając samoloty wroga do
ucieczki. Jedna z maszyn izra­
elskich typu „Skyhawk” zosta­
ła trafiona.

Agencja MENA donosi z

Damaszku, że według pogło­
sek dochodzących do stolicy
Syrii, Izrael zamierza zaku­
pić od Wielkiej Brytanii pew­
ną liczbę jednostek morskich.
Z tych samych doniesień wy­
nika również, że niespodzie­
wana wizyta w Londynie izra­
elskiego ministra obrony, Mo-
sze Da,tana ma na celu zaini­
cjowanie kampanii składek
pieniężnych od obywateli na­
rodowości żydowskiej za­
mieszkujących wyspy brytyj­
skie.

Mosze Dajan przedyskuto­
wać ma również z oficjalnymi
osobistościami brytyjskimi
sprawę zakupu jednostek mor­
skich dla Izraela.

PARYŻ (PAP)
Jak donos! z Kairu agencja

AFP, Ludowy Front Wyzwolenia
Palestyny wyraził w zasadzie zgo­
dę na przyłączenie się do Orga­
nizacji Wyzwolenia Palestyny.
Rozmowy na

'

ten temat toczyły
się od kilku dni w Trypollsle.

Przewodniczący Ludowego Fron­
tu Wyzwolenia Palestyny Georges
Haba che, który stał na czele de­
legacji reprezentującej jego orga­
nizację w czasie rozmów w Try­
pollsle, opuścił to miasto udając
się do Bejrutu vla Kair. W dekla­
racji złożonej w Trypollsle
Georges Habache powiedział, że

wszystkim organizacjom wyzwo­
lenia Palestyny przyświeca jeden

1 ten sam cel.

Ostateczny bilans

zamachów bombowych

we Włoszech

14 zabitych,
106 rannych

Dlaczego w Warszawie na

200 mieszkańców przypada je­
den lekarz, w Krakowie jeden
na 250 mieszkańców, a na te­
renie województw stosunek
ten kształtuje się na poziomie:
jeden lekarz na 1000 mieszkań­
ców? Dlaczego np. w kosza­
lińskim obsadzonych jest za­
ledwie 60 proc, etatów lekarzy
rejonowych? Problem nie no­
wy, a odpowiedź nie nastręcza
trudności: absolwenci akade­
mii medycznych, bronią się
przed odbywaniem stażu

„gdzieś w Polsce”. Ale, jak to

wynika z artykułu Witolda
Gawrona pt.

„KTO KOMU
POTRZEBNY”

zamieszczonego na łamach

„Kultury”, winić należy tu

nie tylko „wchodzących” w ten

odpowiedzialny zawód. Okazu­
je się, że „młodzi lekarze chę­
tniej wybraliby się, w Polskę,
gdyby zainteresowane ośrodki

przejawiły więcej inicjatywy
w werbowaniu ich do pracy".
Oferty pod adresem absol­
wentów są lakoniczne i stereo­
typowe: Dysponujemy etata­
mi stażowymi, nie możemy
zapewnić mieszkania. Gdy
stażysta może zarobić od 1300
do 1400 zł miesięcznie, propo­
nowanie mu mieszkania spół­
dzielczego jest nieporozumie­
niem. Wśród 40 odpowiedzi na

pisma trzech absolwentów,
zaledwie jedna zawierała taki

„drobiazg" jak możliwości po-
stażowe. „Po ukończeniu sta­
żu istnieje możliwość specja­
lizacji: w zakresie pediatrii,
ginekologu i położnictwa, chi­
rurgii, chorób wewnętrznych,
okulistyki, ortopedii i urolo­
gii". Przytaczam ten fragment
— pisze autor — bowiem jest
on zupełnie wystarczającą od­
powiedzią na wątpliwości tych
absolwentów medycyny, którzy
zdają się myśleć, iż praca w

terenie, to tyle samo co „sa­
mobójstwo zawodowe". Fakt,
że tak myślą żle świadczy o

przedsiębiorczości ludzi obar­
czonych obowiązkiem „nasyce­
nia" terenu lekarzami.

SPRZEDAWCA
TEŻ CZŁOWIEK

zatytułował swe rozważania
w „Polityce” Władysław Ka­
nia, żeby stwierdzić to, co już

od dawna wiemy, że najczę­
ściej jest to człowiek przy­
padkowy, o niskim poziomie
kwalifikacji i wykształcenia o-

gólnego i żeby wskazać na

mniej już znane przyczyny,
dlaczego -handel nie może ra­
dykalnie zwiększyć wymagań
wobec sprzedawców. „...Przez
uiele lat nie dostrzegano, że
handel ma jeszcze jakąś rolą
do spełnienia, poza mechanicz­
ną dystrybucją dóbr i że w

związku z tym wystarczy, je­
śli ludzie tam zatrudnieni bę­
dą dysponować wiedzą na po­
ziomie czterech działań ary­
tmetycznych”. Do licznych
przyczyn odstraszających kan­
dydatów należy zaliczyć poku­
tujący tu i ówdzie pogląd, że

praca w sklepie (mowa o ma­
turzystach — przypisek nasz)
jest zajęciem hańbiącym, po­
niżającym godność człowieka.
Zresztą „taryfiktator plac nie
stwarza żadnych przywilejów
dla maturzystek u progu ich

kariery sprzedawcy”.
Nie słyszałem — pisze autor

— aby w Polsce była szkoła
średnia o specjalności kierow­
nika sklepu, a bardzo by się
taka szkoła przydała.

I wreszcie chyba najpoważ­
niejsza przyczyna kłopotów
kadrowych. ,.Obecny system
odpowiedzialności materialnej
nakłada wspólną odpowiedzial­
ność (obwarowaną ustawą sej­
mową) za powierzone mienie
na wszystkich pracowników da­
nego zespołu i w razie zaistnie­
nia niedoborów domniemywa
się, że winę za to ponoszą
wszyscy współpracownicy. To­
też nic dziwnego, że pracow­
nicy ci nie chcą być niesłusz­
nie posądzani, a co najważ­
niejsze — nie chcą narażać
kieszeni na spłatę manka”.

FAKTY I MITY

o których pisze Leon Markie­
wicz na łamach „Współcze­
sności” odnoszą się do szeregu
ujemnych zjawisk życia mu­
zycznego Śląska, skądinąd ży­
cia bogatego i reprezentowane­
go przez liczne placówki ar­
tystyczne na europejskim po­
ziomie. „Bogaty Śląsk z cen­
tralami takich potentatów fi­
nansowych jak Związki Zawo­
dowe Górników, Hutników,
przyjmuje od wielu lat oboję­
tnie meldunki o fatalnym sta­
nie opery w Bytomiu”. Inne

symptomy obojętności: „Spo­
łeczeństwo województwa ka­
towickiego, którego zamiłowa­
nia muzyczne są w kraju sze­
roko znane, o życiu muzycz­
nym swego regionu może się
dowiedzieć więcej z prasy o-

gólnopolskiej — niż z własnej”
(b)

wyboru 45
Wojewódz-
Wojewódz-

Rewizyjnej,

RZYM (PAP)
14 zabitych i 106 rannych —

taki jest ostateczny bilans
zbrodniczych zamachów bom­
bowych, dokonanych 12 bm. w

piątek po południu, w ban­
ku rolniczym w Mediolanie, o-

raz pod pomnikiem Niezna­
nego Żołnierza i w Państwo­
wym Banku Pracy w Rzymie.

Policja nadal prowadzi in­
tensywne śledztwo, pragnąc
wykryć kto ponosi winę za

tragiczny i absurdalny mord
w Mediolanie.

We Włoszech ogłoszona zo­
stała żałoba narodowa. W so­
botę i niedzielę zawieszono
przedstawienia teatralne i fil­
mowe, zawody snortowe i in­
ne imprezy publiczne.

Siły prawicy usiłują wykorzys­
tać do własnych celów to, co się
stało. Dzienniki prawicowe, w

tym również prasa reprezentują­
ca koła wielkoprzemysłowe, po­
magają się od rządu „większego
zdecydowania w walce z siłami
lewicowymi”.

Zarówno Włoska Partia Komu­
nistyczna, jak centrale związków
zawodowych w opublikowanych
12 bm. oświadczeniach piętnują
zamachowców i wzywają masy
włoskie do czujności wobec pro-

, wokacji sił reakcyjnych.

WIETNAM

6-godzinna bitwa

w pobliżu wioski My Lai
15 pozycji wroga pod ogniem

p
rzerażające obrazy zagazowa­
nych pod Ypres i Langemarck
stawały ludziom przed ocza­
mi w miarę tego, jak pogar­
szała się sytuacja międzyna­
rodowa w dwudziestoleciu

międzywojennym. Przypuszczano po­
wszechnie, że w przyszłej wojnie
zastosowane zostaną gazy bojowe.
Ludność cywilna ćwiczyła posługi­
wanie się maskami gazowymi. Niem­
cy hitlerowskie rzeczywiście zgro­
madziły poważne zapasy bojowych
środków trujących, ale nie zdecydo­
wały się na ich użycie. Na pewno
nie przez poszanowanie konwencji
haskiej zakazującej stosowania ta­
kich środków. Hitler wiedział, że

wojna gazowa przyniosłaby odwet ze

strony aliantów. Gęsto zaludnione
tereny Rzeszy ucierpiałyby wtedy
bardziej, aniżeli tereny krajów
sprzymierzonych.

Wynalezienie broni termojądrowej
osłabiło wspomnienia skutków uży­
cia gazów bojowych w I wojnie
światowej.

A tymczasem laboratoria NATO
pracowały nad doskonaleniem bro­
ni chemicznej i bakteriologicznej. W
magazynach wojskowych gromadzo­
no ogromne zapasy tych środków.
Wyprodukowano nowe gazy działa­
jące na system nerwowy, uśmierca­
jące człowieka w ciągu kilkunastu
sekund, wynaleziono środki niszczą­
ce roślinność.

W tej sytuacji na forum ONZ pod­
jęta została z inicjatywy Polski a-

kcja zmierzająca do zakazu produk­
cji 1 magazynowania bojowych środ­
ków chemicznych i bakteriologicz­
nych.

Akcja ta podjęta została nie tylko
ze względu na możliwość użycia tych
broni w przyszłości, ale głównie dla­
tego, że od kilku lat są one używa­
ne przez wojska Stanów Zjednoczo­
nych w Wietnamie. Amerykańska
administracja twierdzi, że używane
tam środki niszczące roślinność są
nie szkodliwe dla ludzi, a przeciw
partyzantom używa się jedynie
gazów obezwładniających. Jednakże
ci, którzy badali tę sprawę na miej­
scu, stwierdzili co innego.

Wysłannik Trybunału Badania Zbrodni

stwarza niebezpieczeństwo rozpowszech­
nienia się te] broni masowej zagłady.

W wyniku dyskusji, Komitet Po­
lityczny Zgromadzenia Ogól­
nego ONZ uchwalił ostatnio w

środę rezolucję stwierdzającą, że
„używanie podczas wojny wszelkich
środków chemicznych, trujących dla
ludzi i niszczących roślinność, jest
sprzeczne z prawem międzynarodo­
wym”. Rezolucję zgłosiła Szwecja.
Przeciwko głosowały: Stany Zjedno­
czone, Australia i Portugalia.

Komentarz fęfęoofn/cz

Widma spod Ypres
Wojennych, zorganizowanego przez lorda
Russella, rozmawiał w Wietnamie z >u-

dźmi, którzy oślepli po rozpyleniu środ­
ków chemicznych przez samoloty ame­
rykańskie. Rozmawiał z lekarzami, któ­
rzy badali zwłoki ludzi zmarłych po
takim ataku; przywiózł zeznania tych,
którzy stracili zdrowie i przeszli stra­
szne cierpienia w wyniku zastosowania
tak zwanych środków „obezwładniają­
cych”.

Na sesji ONZ ogłoszony został raport
ekspertów, opracowany z inicjatywy Pol­
ski. W raporcie tym podkreśla się m.

in., że każdy kraj ma potencjalną moż­
liwość produkowania oraz nabywania
broni chemicznej 1 bakteriologicznej, co

Przewidując ten fakt, prezydent
Nixon złożył kilka dni wcześniej de­
klarację, że Stany Zjednoczone nie
użyją broni chemicznej i bakteriolo­
gicznej i podpiszą konwencję z Hagi,
ale... nie dotyczy to wojny wietnam­
skiej i środków tam stosowanych.
Po uchwaleniu rezolucji Komitetu
Politycznego, Stany Zjednoczone o-

świadczyły, że nie zrezygnują z u-

życia w Wietnamie bojowych środ­
ków chemicznych, ponieważ, zdaniem
Białego Domu, konwencja haska nie
zakazuje użycia takich środków, ja­
kie stosuje się w Wietnamie, a...

„ONZ nie Jest właściwym organem

Przeciw amerykańskiej
agresji w Wietnamie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wojnie protestowały załogi:
Miejskiego Przedsiębiorstwa
Komunikacyjnego, Zakładów
Gazownictwa Okręgu Kra-

do decydowania o spornych kwe­
stiach prawa międzynarodowego”.

Polska inicjatywa w Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych zmierza do tego,
aby zakazane było nie tylko użycie bo­
jowych środków chemicznych i bakterio­
logicznych, ale produkowanie i magazy­
nowanie takich środków. Miało już miej­
sce kilka poważnych wypadków w wy­
niku awarii zbiorników z gazami bo­
jowymi, a pojemniki z iperytem wyrzu­
cone przez Niemców do Bałtyku, spo­
wodowały ostatnio śmiertelne poparzenie
rybaków. Stanowisko polskie jest zre­
sztą logiczną konsekwencją obowiązują­
cego już zakazu użycia bojowych środ­
ków chemicznych i bakteriologicznych.
Skoro nie zamierza się ich stosować .to

po co produkuje się je i gromadzi na

terenie Stanów Zjednoczonych, NRF-u
1 Wielkiej Brytanii, gdzie prawdziwą bu­
rzę w parlamencie wywołało ujawnienie
faktu, iż w jednym z zakładów produ­
kuje się broń bakteriologiczną. I w tym
zakresie polska propozycja doczekała się
częściowej realizacji na obecnej sesji
Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjed­
noczonych. Projekt konwencji o zakazie
produkcji oraz magazynowania broni

chemicznej i bakteriologicznej przeka­
zany został Komitetowi Rozbrojeniowe­
mu w Genewie do dalszego opracowa­
nia.

Widma spod Ypres nie przestaną
jednak straszyć, dopóki Stany
Zjednoczone nie zaprzestaną

stosowania wobec ludności wietnam­
skiej zabójczych środków chemicz­
nych, które usiłuje się przedstawić
jako środki „obezwładniające”. Nie
pomogą tutaj deklaracje, którymi
usiłuje się przesłonić fakt, że broń
masowej zagłady nie tylko może

być, ale jest stosowana.

ANDRZEJ MAGDON
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kowskiego i Zakładu Energe­
tycznego Kraków-Miasto.

Stany Zjednoczone były prze­
konane, że dysponując olbrzymią
przewagą militarną uda im się
złamać opór narodu wietnam­
skiego — mówił pracownik MPK
Stanisław Kot. Do walki użyto o-

gromnej ilości broni chemicznej
i bakteriologicznej. Zniszczono

i

wsie, miasta, szkoły,
zrzucono ponad półtora
ton bomb. Nie złamano
ducha narodu wietnam-

PARYŻ (PAP)
W Wietnamie południowym

nie ustają działania zaczepne
sił wyzwoleńczych. Jak wyni­
ka z oświadczenia rzecznika
wojskowego USA, w nocy z

soboty na niedzielę partyzan­
ci ostrzelali z moździeży i z

rakiet 15 pozycji amerykań­
skich i południowowietnam-
skich. Wśród obiektów, na któ­
re spadły partyzanckie po­
ciski znalazł się posterunek
policyjny w prowincji Bac
Lieu w delcie Mekongu.

W sobotę 6 godzin trwała
bitwa w prowincji Quang
Ngai w pobliżu wioski My Lai,
gdzie Amerykanie dokonali
straszliwej masakry. O zacię­
tości walk w tamtym rejonie
świadczy fakt, że Amerykanie
zmuszeni zostali uciec się do
pomocy helikopterów i artyle­
rii. W tym samym rejonie w

odległości 60 km od My Lai
żołnierze amerykańskiej dywi­
zji- „America!” i prowadzące z
nimi wspólną akcję oddziały
reżimowej policji znalazły się
raptownie pod gwałtownym o-

gniem sił wyzwoleńczych. 15
żołnierzy zostało rannych.

BERLIN (PAR)
W Berlinie zachodnim odbyła

się 13 bm. demonstracja ludności
przeciwko amerykańskiej wojnie
w Wietnamie i zbrodniom solda-
teski amerykańskiej. Do masowe­
go protestu wezwała ludność za-

chodnioberlińską Socjalistyczna

Partia Jedności oraz ugrupowa­
nia opozycji pozaparlamentarnej 1
związki studenckie.

bakteriologicznej,
ponad milion hektarów sadów
pól. Na

szpitale
miliona

jednak
skiego. Ostatnio ujawniają się co­
raz nowe zbrodnie; zamordowa­
no setki niewinnych ludzi w My
Lai. „Takich aktów gwałtu i mor­
du dopuszczali się ci, których ska­
zywano w Norymberdze”. Okru­
cieństwo to szczególnie dobrze
rozumiane jest przez naród pol­
ski. Wśród licznie zgromadzonych
robotników było wielu, którzy na

własnej skórze odczuli okropność
II wojny światowej.

Rezolucję domagającą się na­
tychmiastowego, całkowitego i
bezwarunkowego wycofania wojsk
amerykańskich z Wietnamu u-

chwalili na wiecu również pra­
cownicy nauki i studenci Polite­
chniki Krakowskiej. (her)

KOMUNIKAT „LOT”
PLL „LOT” Oddział w Krako­

wie, zawiadamiają, że w dniach
21 i 28 bm. loty na liniach kra­
jowych odbywać się będą nor­
malnie wg zimowego rozkładu.

W okresie od 15. XII. 1969 do
25. I. 1970 r. wprowadza się mie­
sięczną przedsprzedaż biletów

lotniczych na wszystkie linie

krajowe.
Równocześnie PLL „LOT” za­

wiadamia PT. Klientów, że z

dniem 15 bm. opłaty za listy prze­
wozowe zagraniczne przyjmowane
będą przez kasy „LOT” w Ryn­
ku Głównym 7.

Grypa szaleje
we Francji

i Włoszech
PARYŻ (PAP)

Epidemia grypy szalejąca
we Francji osiągnęła swój
punkt kulminacyjny. W chwi­
li obecnej na tę chorobę za-

padło przeszło 25 proc, całej
ludności kraju.

Grypa nie oszczędziła rów-
nież... ministra zdrowia i o-

pieki społecznej Roberta Bou-
lina, który, jak informuje A-
gencja France Presse, już
trzeci dzień przykuty jest do
łóżka i ma wysoką gorączkę.

W niedzielę w największych
miastach Francji, a zwłaszcza
w Marsylii podwojono liczbę
dyżurnych aptek natomiast w

licznych miejscowościach
Francji północnej, gdzie gry­
pa daje się szczególnie we

znaki, mimo świątecznego
dnia otwarte były wszystkie
apteki.

Apokaliptyczne rozmiary
przybrała epidemia grypy we

Włoszech, a zwłaszcza w ich
prowincjach północnych. Pra­
sa rzymska informuje, że na

grypę choruje co najmniej 30
min Włochów.

Dwaj’ porywacze

Zginęło 34 osoby

Powódź

w Malajzji
LONDYN (PAP)

Ulewne deszcze padające ostat­
nio w Malajzji spowodowały groź­
ną powódź. W nurtach rozszala­
łych wód śmierć poniosły już 34

osoby, a u tys. pozbawionych zo­
stało dachu nad głową.

Poprzerywane są drogi, zabloko­
wane linie kolejowe, zalane pola.
Według ostatnich doniesień sytu­
acja zaczęła się poprawiać i wo­
dy powoli opadają.

ZAWIADOMIENIE DOKP
KRAKÓW

Oddział Ruchowo-Handlowy PKP
>v Krakowie zawiadamia, że w

dniu 15 grudnia br. pociąg 43142

relacji Oświęcim—Ryczów, odjazd
z Oświęcimia o godz. 15.22, na od­
cinku Spytkowice—Ryczów nie bę­
dzie kursował.

Zamknięcie mostu
w miejscowości Włoszyn
Rejon Eksploatacji Dróg Pu­

blicznych w Bochni zawiadamia,
że w związku z awaryjnym re­
montem mostu na rzece Uszwicy
w miejscowości Włoszyn, w cią­
gu drogi państwowej Szczurowa—

Zaborów, wymieniony most zo­
stanie zamknięty dla ruchu ko­
łowego na okres od dnia 16 do
24 grudnia br. Objazd drogą:
Szczurowa—Borzęcin Dolny—Do­

łęga—Zaborów.

zastrzeleni

Nieudana próba
porwania samolotu

LONDYN (PAP)
W piątek wieczorem dwaj nie­

zidentyfikowani całkowicie spraw­
cy próbowali uprowadzić samolot

etiopskich linii lotniczych Boeing
707 lecący z Madrytu via Rzym, A-

teny, Kair do Addis Abeby. W 30
minut po starcie, jeden z pory­
waczy z rewolwerem w ręku usi­
łował przedostać się do kabiny
pilotów. Wówczas do akcji wkro­
czył funkcjonariusz lotniczej służ­
by bezpieczeństwa. Wywiązała się
walka, w czasie której porywacz
został zastrzelony, inni członko­
wie straży bezpieczeństwa zaata­
kowali drugiego porywacza, który
znajdował się w tylnej części ka­
biny. Rozległy się strzały, w wy­
niku których również drugi z

porywaczy został zabity.
Agencje prasowe podkreślają, że

jest to pierwszy wypadek od r.

1967, kiedy sprawcy uprowadze­
nia samolotu zostali unieszkodli­
wieni podczas próby dokonania

przestępstwa. Obliczono, że od
roku 1967, uprowadzono ogółem
100 samolotów.
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HENRYK ŁUKAWSKI

Zast. kierownika Wydziału Ekonomicznego KW PZPR

EBP! NOWEJ
STRATEGII

Z
najdujemy się w bardzo ważnym okresie kształ­
towania nowej koncepcji rozwoju gospodarczego
kraju, której podstawy określił V Zjazd naszej
Partii. Opracowane już zostały — w myśl uchwał
II Plenum — oparte na selektywnych zasadach,
zakładowe projekty nowego planu pięcioletniego.

Obecnie wśród organizacji partyjnych, wśród aktywu
gospodarczego rozpoczynają się dyskusje nad sposobami
najskuteczniejszej realizacji uchwał IV Plenum KC. Uch­
wala IV Plenum jest najważniejszym ogniwem formo­
wanego konsekwentnego łańcucha decyzji zmierzających
do całkowitego przestawienia naszej gospodarki na tory
intensywnego, jakościowego rozwoju.

We właściwym więc mo­
mencie redakcja „Gazety Kra-
kowskiej” wystąpiła z inicja­
tywą przedyskutowania w

gronie sekretarzy Komitetów
Zakładowych i kierowników
niektórych zakładów naszego
regionu, problemów nowej
strategii gospodarczej. Dysku­
sja, której fragmenty publiko­
wano na łamach „Gazety” do­
starczyła wielu cennych spo­
strzeżeń, wyjaśniła niektóre
wątpliwości, ą zarazem wyło­
niła nowe zagadnienia.

PIERWSZY KROK

Będąc jednym z uczestni­
ków redakcyjnej dyskusji
chciałbym zwrócić uwagę na

głos przedstawiciela Krakow­
skich Zakładów Farmaceuty­
cznych „Polfa”, który akcen­
tował, że sformułowanie przez
KSR propozycji na nowe pię­
ciolecie to tylko początek za­
krojonego na szeroką skalę
działania.

Najważniejszym zadaniem
stojącym przed organizacjami
partyjnymi w przedsiębior­
stwach przemysłowych, jed­
nostkach gospodarczych, in­
stytutach naukowo-badaw­
czych, jest podtrzymanie i dal­
sze rozwinięcie wysokiego
tempa aktywności, inicjatywy
1 zaangażowania, które towa­
rzyszy dotychczasowym po­
czynaniom w realizacji uch­
wał II Plenum.

Wypracowaliśmy w tym o-

kresie niemały dorobek, o któ­
rym obszernie mówili ucze­
stnicy redakcyjnej narady. To
fakt, że w pierwszych miesią­
cach pracy nad kształtowa­
niem programu nowego pię­
ciolecia w niejednym zakła­
dzie dały o sobie znać stare

nawyki, będące konsekwencją
tradycyjnych metod planowa­
nia. Wskaźniki wzrostu pro­
dukcji na pięciolecie wiązano
z nadmiernie wysokim wzro­
stem zatrudnienia, bardzo o-

strożnie kształtowano zadania
zwiększenia wydajności pra­
cy, apetyty na nowe inwesty­
cje były stanowczo zbyt wy­
górowane. W toku dalszej
pracy, przy pomocy Instancji
partyjnych, te niekorzystne
zjawiska przezwyciężono i w

ostatecznych wersjach planu
na lata 1971—1975 proporcje

WOLNA TRYBUNA

Zwykłe słowo

„TOWARZYSZ”
Jako stały Czytelnik „Gazety Krakowskiej” chciał­

bym w „Wolnej Trybunie Czytelników” poruszyć pe­
wien problem, który nurtuje mnie od dłuższego

czasu.

Wiadomo, że zwrotem

powszechnie używanym w

naszym kraju jest sakra­
mentalne „Pani, Pan”. Ni­
kogo to specjalnie nie dzi­
wi i chyba zwrot ten długo
się jeszcze utrzyma. Ale
zwrot ten — moim zdaniem
— jest niewłaściwy i zu­
pełnie paradoksalny, kiedy
posługują się nim członko­
wie Partii na zebraniu, na­
radzie, konferencji itd. Nie­
stety, spotykam się z tym
na każdym kroku, nawet

ostatnio na seminarium le­
ktorów KP, KM i KD, po­
święconym uczeniu 100 ro­
cznicy urodzin Włodzimie­
rza lljicza Lenina. W Kra-
kowskiem przebywam od
niedawna, ale ta forma
wzajemnego zwracania się
do siebie aktywu partyj­
nego, nawet w gmachu KP

czy KW, bardzo mnie razi.
To już chyba jakiś zupełny
anachronizm, niespotykany
zupełnie w innych woje­
wództwach. Jakoś głupio
brzmi, gdy członek Par­
tii, znajdując się w siedzi­
bie instancji partyjnej, to

urzędzie państwowym czy
instytucji, zwraca się do
znanego działacza w for­
mie „pan”.

Przecież nasze piękne,
partyjne słowo „towarzysz”
posiada głębokie znaczenie

!i piękne tradycje w nasznm

języku i wyraża (określa)
człowieka bliskiego nam,

wyznającego tę samą ideę.
Słowo to jest symbolem
więzi, łączącej wszystkich

ekonomiczne zostały na ogół
dobrze wyważone.

Za przykładami podnoszo­
nymi na redakcyjnym spotka­
niu, przypomnę, że „Polfa”
proponuje powiększenie war­
tości produkcji z 1.120 min zł
do 2.120 min w ostatnim roku
nowej pięciolatki. Uchwała
KSR w „Kablu” zapowiada, że
w 1975 roku 83 proc, wyro­
bów tej fabryki znajdzie się
w grupie „A” czyli dorówna
światowym standardom. Kra­
kowska Fabryka Aparatów
Pomiarowych wytyczyła sobie
ambitne zadania w zakresie
eksportu zamierzając powię­
kszyć jego poziom w nowym
pięcioleciu o 44 proc. W Kra­
kowskich Zakładach Beto-
niarskich i Żelbetowych w

przyjętych wskaźnikach wzro­
stu zakłada się powiększenie
wydajności pracy na 1 zatrud­
nionego o 30 proc. W Krakow­
skich Zakładach Armatur w

stosunku do dyrektyw, w ska­
li pięciolecia wartość produk­
cji podwyższono o pół mld zło­
tych. W tym przedsiębiorstwie
ponad 60 proc, całego przy­
rostu produkcji pokryte zo­
stanie drogą wzrostu wydaj­
ności pracy. Projektowany w

„Armaturach” przyrost zatru­
dnionych w całości obrócony
zostanie na uruchomienie no­
wego oddziału w Jordanowie.

FRONTEM DO NOWEJ

TECHNIKI

Opisując projekty planów
pięcioletnich konferencje sa­
morządu robotniczego akcep­
towały równocześnie progra­
my techniczno-ekonomicznego
zabezpieczenia realizacji za­
dań nowego planu wielolet­
niego. Jest rzeczą ważną, aby
programy te raz jeszcze prze­
glądnąć 1 rozwinąć w myśl u-

chwa! IV Plenum KC.
Ostatnie bowiem Plenum

dobitnie wykazało współzależ­
ności i związki pomiędzy go­
spodarką, nauką i techniką. O
tych związkach mówiono zre­
sztą na spotkaniu w „Gaze­
cie”, co znalazło wyraz zwła­
szcza w wypowiedziach przed­
stawicieli Krakowskich Za­
kładów Sodowych, Zakładów
Budowy Maszyn i Aparatury
im. Szadkowskiego, Krakow­
skich Zakładach Armatur,
„Polfy”.

ludzi pracy i dlatego w

stosunkach wewnątrzpar­
tyjnych powinno nabrać
trwałego obywatelstwa.

A tymczasem... nie zdą­
żą na konferencji prze­
brzmieć dźwięki „Między­
narodówki”, gdy w sali
słychać konfidencjonalne
szepty: „Pani Halinko! Pa­
nie Jurku! Panie Kaziku!”
itd. Nie jestem za jakimś
rygorystycznym wprowa­
dzeniem zwrotu „towa­
rzysz” w życiu codziennym,
w odniesieniu do bezpar­
tyjnych, jak to do niedaw­
na miało miejsce na przy­
kład w Czechosłowacji, ale
uważam, że moralnym obo­
wiązkiem członków Partii,
zresztą i statutowym, jest
posługiwanie się zwrotem
„towarzysz”. Przez wieki
wielu najszlachetniejszych
ludzi naszej epoki walczy­
ło o to, aby słowo to mo­
gło być swobodnie używa­
ne przez ludzi, związanych
wspólnotą ideową. Wydo­
je mi się, że warto na ten

temat podyskutować. Przy­
wróćmy słowu „towarzysz”
pełne prawo obywatelstwa.

Słowo „towarzysz” brzmi
dumnie i chyba trzeba się
szczycić tym, że jest się
towarzyszem, z racji swo­
jej przynależności do PZPR
— póltoramilionowej Par­
tii, potężnej, kierowniczej
siły narodu polskiego.

(WS)
(nazwisko i adres
znane Redakcji)

Mówił np. przedstawiciel
„Polfy”, że właśnie dobra
współpraca z Instytutem An­
tybiotyków i Instytutem Far­
macji umożliwia właściwe
programowanie produkcji za­
kładów, dostosowanie jej do
szybko zmieniającego się za­
potrzebowania rynku krajo­
wego i odbiorców zagranicz­
nych.

Niestety, nie we wszystkich
jeszcze przedsiębiorstwach
kontakty z placówkami zaple­
cza naukowo-badawczego da­
ją dobre rezultaty. W obec­
nym etapie działania na tę
problematykę aktyw partyj-
no-gospodarczy musi zwrócić
szczególną uwagę.

Cechą charakterystyczną
dotychczasowego etapu prac
nad kształtowaniem nowej
strategii gospodarczej była
wysoka aktywność organizacji
NOT-owskich. Oczekujenjy, że
we wdrażaniu uehwał IV Ple­
num stanowiących kontynua­
cję wytycznych II Plenum
plon inżyniersko-techniczny
wykaże jeszcze większą inicja­
tywę.

Zdajemy sobie bowiem
sprawę, że w rozwoju zakła­
dowego zaplecza techniczno-
badawczego mamy w regionie
szczególnie dużo do zrobienia.
A przecież głównie dobre
przygotowanie produkcji, do­
bre opracowania konstrukcyj­
ne, a zwłaszcza technologicz­
ne, decydują o końcowych e-

fektach, o nowoczesności, o

poziomie odpowiadającym
światowym standardom, o suk­
cesach w zdobywaniu rynków
zagranicznych.

„Realizacja zadań postawio­
nych na IV Plenum — czyta­
my w uchwale — będzie za­
pewniona wówczas, gdy cała
Partia, wszystkie jej organiza­
cje i instancje upowszechnią
i pogłębią w praktycznej dzia­
łalności zrozumienie postępu
technicznego, gdy stworzone
zostanie silniejsze zapotrze­
bowanie — zwłaszcza w prze­
myśle — na wyniki badań na­
ukowych i gdy w placówkach
naukowo-badawczych umoc­
nione zostanie zrozumienie po­
trzeb przemysłu”.

Janek stanął przed tablicą i nieśmiało podał
pani zeszyt, w którym znowu nie było zadania. —

Dlaczego? Wytłumacz nam, dlaczego, już po raz

drugi nie odrobiłeś lekcji? — spytała zdenerwo­
wana nauczycielka. Nie było odpowiedzi.

Bo
cóż można powiedzieć

dobrej pani? Chyba nie
wypada tak przy całej
klasie mówić, że wczoraj

trzeba było zwieźć ziemniaki
z pola. Wieczorem po takiej
pracy 12-letni chłopiec zasy­
pia tak szybko, że nie ma już
czasu pomyśleć o zadaniu z

polskiego. Albo poprzednim
razem, w poniedziałek. Czy
można było powiedzieć w szko­
le, że w niedzielę przyjechali
goście i zapełnili ciasny dom
aż do późnej nocy. Ojciec był
pijany i... nie, tego przecież
nie można opowiadać. Nie mo­
żna przecież mówić publicznie
o domowych awanturach. Więc
lepiej przemilczeć, dostać
dwóję i wrócić na miejsce,
niech wszyscy myślą, że Ja­
nek z lenistwa nie odrobił lek­
cji.

Kiedyś Marek też nie miał
zadania. Młócili my przez pól
nocy — powiedział, cicho i wte­
dy nauczycielka długo się za­
stanawiała, czy postawić mu

niedostateczny stopień. Wszy­
stkie dzieci czekały na tę de­
cyzję pani. Żal jej było Mar­
ka, lecz bała się, że gdv przyj-
mie jego usprawiedliwienie,
tym samym — podobnie jak
rodzice uczniów — uzna, że
zboże, ziemniak czy krowy są
ważniejsze niż nauka. Trudno
Marku, ważniejsza jest lekcja
— powiedziała w końcu pani.

W SZKOLE
SOBIE ODPOCZNIE

Odrc'sianie lekcji — to utrwa­
lanie wiadomości, ćwiczenie zdo­
bywanie nawyków samodzielnej
pracy. Jeśli dziecko nie uczy się
w domu, nie będzie miało dob­
rych wyników w szkole. Lecz do
nauki potrzebne są: wolny czas,
wygodne 1 ciche miejsce, a cza­
sem pomoc starszych.

Wiejskie dzieci są prze­
ciążone pracą. W Instytucie

Zaproponował mi wówczas rzecz taką. Za
przywiezione sto dolarów kupię w Austrii
tyle rzeczy, ile będę chciał mieć dla siebie
— on nawet gotów mi jest jeszcze dodać
pieniędzy na ten cel. Mogę przywieźć ja­
kieś niezbędne unikalne przyrządy do swo­
jego zakładu, oleje, smary itp. Poza tym
dostanę od niego jeszcze dodatkowe sto do­
larów. Te pieniądze zużyte będą jednak
w inny sposób. Kupi się za nie płaszcze or­
talionowe, bluzki polo i damskie sweter­
ki. Część towaru zabiorę ze sobą, część zaś
będzie przesyłana na takie adresy w Pol­
sce, jakie mu podam. Muszą to być, oczy­
wiście, ludzie „pewni”. Spytał, czy mogę
mu podać już teraz jakieś adresy. Podałem
mu nazwisko „Brygida” i powiedziałem, że

PRZYGOTOWYWAŁA
LEKARSTWA
DLA LENINA

Wojenne losy w okresie
pierwszej wojny światowej
rzuciły Lucynę Siedlecką
wraz z rodziną do carskiej
Kosji, gilzie studiowała far­
mację, a następnie w okresie
od 1918 do 1S21 roku praco­
wała w I Centralnej Aptece
w Moskwie.

W sierpniu 1918 r. w za­
machu dokonanym przez
kontrrewolucjonistkę F. Ka­
płan, Lenin zostaje ranny.
W tym czasie Lucyna Sied­
lecka pełni funkcję zastęp,
cy kierownika apteki i jej
właśnie powierzone zosta­
je odpowiedzialne zadanie
— przygotowanie lekarstw
dla Włodzimierza lljicza.

Po powrocie do kraju
Lucyna Siedlecka podjęła
pracę w swoim zawodzie —

obecnie ma 52 lata stażu

farmaceutycznego.
Za osiągnięcia zawodowe

i społeczne została odzna­
czona Złotym Krzyżem Za­
sługi, a przed paru dniami
udekorowano ją Krzyżem
Oficerskim Orderu Odro­
dzenia Polski.

jest przecież ciężką pracą umy­
słową.

Nauk Pedagogicznych WSP poin­
formowano mnie, że na ogół pra­
cują one przeszło 10 godzin dzien­
nie (łącznie z naukę)., W niektó­
rych wsiach, w czasie nasilenia
prac polowych, gwałtownie spada
frekwencja uczniów w szkole.
Dzieci przychodzą na lekcje zanie­
dbane i zmęczone, zdarza się cza­
sem, że zasypiają w czasie wy­
kładu. Szczególnie zmęczone są

JAŚ NIE NAPISAŁ
ZADAŃ] A

------------- KRYSTYNA MĄDZIK I-------------

te dzieci, które mają liczne młod­
sze rodzeństwo. One niekiedy
rzeczywiście nie mają nawet 2—3
godzin wolnego czasu, by odrobić
zadanie.

Gdzie się uczą? Bardzo rzadko
się zdarza, żeby dziecko miało
wolny kąt do odrabiania lekcji.
W nowych, dużych domach jest
nawet pokój dla letników, lecz dla
dzieci nie przewiduje się stałego
miejsca do nauki. Rodzice zajęci
pracą, rzadko zaglądają do zeszy­
tów swoich pociech i czasem na­
wet nie dostrzegają uwag nauczy­
ciela, wpisanych do dzienniczka
ucznia, za mało także rozmawia­
ją z dziećmi na temat szkoły, nau­
ki, audycji radiowych czy telewi­
zyjnych, książek czy rozrywek.
Prace i codzienne sprawy zbyt

. ochłaniają dorosłych. W życiu
domowym nauka często nie ma

właściwej rangi i jest zepchnięta
do spraw drugorzędnych, starsi
niekiedy nawet nie rozumieją, że
nauka w szkole też męczy dziec­
ko, że zdobywanie wiadomości

PO IV PLENUM KC PZPR

T
o prawda, że przemysł odlewniczy obok górnic­
twa ma najdalej w przyszłość sięgające tradycje,
że jego polski rodowód datowany jest wieleset
lat wstecz, ale z drugiej strony — przemysł ten
nie należy do gałęzi najbardziej w zakresie nowo­
czesności rozwiniętych. Fakty, że nakłady na

odlewnictwo wzrosną w przyszłym pięcioleciu więcej niż
dwukrotnie w stosunku do obecnego planu wieloletniego,
że przygotowywana jest specjalna uchwała Rządu do­
tycząca poprawy sytuacji w odlewnictwie, dowodzą, iż w

branży tej wiele jeszcze pozostaje do zrobienia.

RODZICÓW
TEŻ TRZEBA

WYCHOWYWAĆ

Byłam w pewnej podkrako­
wskiej wsi na. wywiadówce.
Młoda nauczycielka sumiennie
przygotowała się do pierwsze­
go w jej życiu spotkania z ro­
dzicami wychowanków. Na
kartce wypisała zagadnienia
wychowawcze, które zamie­
rzała z nimi przedyskutować.

Lecz nie było warunków do
szerszej dyskusji. Rodzice nawet
nie zgromadzili się we właściwej

porze. Nieliczni tylko czekali na

nauczycielkę, ale już po chwili
zabierali kartki ze stopniami
swoich dzieci, tłumaczyli, że mu­
szą się spieszyć i opuszczali salę
szkolną. Inni przychodzili spóź­
nieni, a rodzice kilku najgorszych
uczniów wcale się nie pokazali.

Na co dzień także rzadko zjawiają
się w szkole. A przecież stały kon­
takt z nauczycielem, współpraca
domu ze szkołą, to warunek osią­
gnięć wychowawczych.

SPRAWA WAŻNIEJSZA
NIŻ PIĘĆ PUNKTÓW

Dom ma bardzo ważny
wpływ na rozwój osobowości
dziecka i jego postępy w szko­
le. Rodzice są odpowiedzialni
za stwarzanie dzieciom właś­
ciwych warunków i atmosfe­
ry do nauki, lecz bardzo czę­
sto nie wywiązują się z tego

zorientuję się w kraju co do innych mo­
żliwości.

Zostałem w Austrii na miesiąc. Potem
wróciłem do Polski. Pech chciał, że od ra­
zu wpadłem. Przy kontroli celnej na gra­
nicy odkryto te kilkadziesiąt bluzek polo,
jakie wiozłem ze sobą. Resztę panowie
wiecie. Śledztwo, wyrok, zresztą niewyso­
ki. Od tej pory starałem się nie wchodzić
w kolizję z prawem. Zresztą, drogę za gra­
nicę miałem zamkniętą.

Ale Stein nie dawał mi'' spokoju. Poza
tym nadal miał przecież ten mój nieszczęs­
ny weksel i moją zgodę na współpracę.
Musiałem więc dalej współdziałać z „Bry-
gidem”. „Brygid” dał mi wiele różnych a-

dresów. Przekazałem je Steinowi i na a-

dresy tych osób przychodziły różne atrak­
cyjne artykuły. Osoby te utrzymywały
kontakt ze mną i ze mną prowadziły roz­
liczenia. Ja zaś skupywałem za te pienią­
dze obcą walutę względnie dzieła sztuki w

„Desie” i przesyłałem je za granicę...
Jak to robiłem? Właśnie, tu się zaczyna

cała historia z Lalką. Nie wiem w jaki
sposób Lalka zdobyła mój' adres i dowie-
dńała się wszystkiego o mnie. W każdym
razie przyszła pewnego razu do mnie jako
„kurierka", której zadaniem jest przewo­
żenie walut i innych towarów za granicę.
Nie wiem, jak to robiła. Czy sama, czy też

przez podstawione osoby. W każdym razie
robiła. Miała do tego okazję jako przewo­
dniczka wycieczek orbisowskich. Prawdo­
podobnie zawiadamiała zawsze Steina o

kolejnej trasie. Wybierała najczęściej tra­
sy do Jugosławii i do Berlina. Tam chyba
następowały kontakty i przekazywanie
przemycanych rzeczy.

Oczywiście, to był bardzo niebezpieczny
proceder i zdaję sobie sprawę z odpowie­
dzialności, jaką ponoszę. Jednakże byłem
w sytuacji przymusowej. Stein wciąż miał
mój weksel i moje zobowiązanie do współ­
pracy. Poza tym nasza działalność była
wynagradzana. To też odgrywało swoją
rolę.

Skąd wzięły się materiały szpiegowskie
w puderniczce Lalki, nie wiem. Ja jej da­
łem dolary. Jakim cudem dolary zamieniły
■się w materiały wywiadowcze — nie wiem.

Natomiast rozumiem teraz, dlaczego zo­
stałem aresztowany akurat tej nocy, kiedy
szedłem z pistoletem. Wszystko wyjaśnię.

Poprzez Lalkę poznałem inżyniera Kru­
ka. Panowie wiedzą już, kto to taki, więc
nie potrzebuję wyjaśniać. Ten Kruk miał
przyjaciółkę, niejaką Reginę Brzezińską.
Brzezińska była kiedyś kobietą, jak to de­
likatnie określamy, z półświatka. Nie brzy­
dziła się żadnym zarobkiem. Zresztą, dla
niej pieniądze są wszystkim i nic poza
nimi nie istnieje. Dziwiłem się nawet, że
Kruk się z nią związał, ale ostatecznie by­
ła to tylko jego osobista sprawa.

Regina Brzezińska dowiedziała się, nie
wiem jak, o naszej, to znaczy mojej i Lal­
ki, działalności i zaczęła nas szantażować.
Musieliśmy jej się co miesiąc opłacać.

Jakie miała dowody? Miała, niestety,
miała. Po śmierci Kruka, który, jak przy­
puszczam, odpalał jej niezłe sumy, nacisk
Reginy na nas wzmógł się. Groziła, że do­
niesie o wszystkim milicji. Jeśli by tak da­
lej było, to ona, nie ponosząc żadnego ry­
zyka, zgarnęłaby całe nasze dochody. Dla-
tpgo postanowiliśmy zamknąć jej usta na

zawsze.

W tym właśnie kontekście
rczważa się w gronie specja­
listów z Instytutu Odlewnic­
twa w Krakowie nowe kon­
cepcje i metody organizacji
pracy badawczej, wynikające z

uchwał IV Plenum.

Krakowski Instytut jest
placówką przemysłową, bran­
żową a zatem bezpośrednio
związaną z fabrykami, zjedno­
czeniem, resortem. Ten ścisły,
metrykalny że tak określę,
związek z jedną branżą u-

możliwił zespołowi Instytutu
dokładne, przez pryzmat kon­
kretnych przedsiębiorstw, ro­
zeznanie możliwości i potrzeb
odlewnictwa. W dotychczaso­
wych programach pracy ba­
dawczej, nawet jeśli sięgnie się
po plany z odległych okresów,
trudno byłoby znaleźć temat

oderwany od konkretnych po­
trzeb branży.

W dotychczasowej pracy In­
stytutu, o czym zresztą w

placówce tej zaczęto zdawać
sobie sprawę jeszcze przed IV
Plenum, zarysowało się jed­
nakże inne niebezpieczeństwo.
Wyjaskrawiając problem, moż­
na powiedzieć, że w pewnych
okresach, gdy, ze strony prze­
mysłu narastała fala zamó­
wień zleceń i próśb, Instytut
stawał się czymś w rodzaju
placówki załatwiania doraź­
nych potrzeb. Oczywiście, po­
trzeb i zagadnień pilnych, wa­
runkujących sprawność takich
czy innych odlewni, ale pa­
trząc z punktu interesów i
wymogów całej branży, za­
gadnień napewno nie węzło­
wych.

obowiązku. Co prawda nastą­
piła w tym względzie już pe­
wna poprawa.

— Jestem tu 25 lat — opowiada g
kierownik szkoły w Mordarce H
(pow. limanowski) — i mopę po- 3
wiedzieć, że ludzie zmienili się ś
ogromnie, że coraz bardziej cenią 3

szkolą i nauką dziecka, dlatego §
łatwiej się z nimi pracuje. A więc g
trzeba przyznać, że — zwłaszcza g
młodzi ludzie — więcej niż kle- »

dyś troszczą się o wiedzę swoich a
dzieci. Lecz ten postęp nie na- |

dążą za wzrostem wymagań szko- g
ły. Braki z zakresu szkoły pod- S
stawowej zablerze młody czło- g
wiek do szkoły średniej, a cza- i
sem i na wyższe studia i zawsze g
będzie muslał pracować więcej
niż jego koledzy, by je nadrobić. J

Zęby pomóc takim ludziom, u- K
stanowiono na egzaminach wstęp. E
nych na wyższe uczelnie trzy do­
datkowe punkty za pochodzenie.
Potwierdza się bowiem, że mło­
dzież ze środowiska wiejskiego i
robotniczego ma trudniejszy start.
Lecz nie załatwi problemu 5
punktów przy egzaminie wstęp­
nym. Potrzeba szerszego społecz­
nego działania, bo postępy dziec­
ka w szkole nie są tylko prywat­
ną sprawą jego rodziców.

Zbyt rzadko przychodzą nau­
czycielom z pomocą organizacje g
działające na wsi. Rzadko zajmu- |

ją się tym zagadnieniem nawet g
aktywne POP czy koła ZMW. Uz- S
nanie budzi praca niektórych kół 1
gospodyń wiejskich, lecz kobiety g
także nie podejmują sprawy wa- g
runków dzieci do nauki.

Są świetlice (choć tylko w ■
nielicznych szkołach), klubo- |

kawiarnie, gdzie organizuje się g
miłe rozrywki dla nastolatków g
— tylko miłe pożyteczne roz- g
rywki, jednak nie widziałam g
wsi, gdzie w specjalnym po- g
mieszczeniu, pod okiem opie- |
kuna lub nauczyciela, uczyły
by się dzieci, które nie mają w

domu dobrych warunków do
odrabiania lekcji. Można tak­
że w szkołach zorganizować
półinternaty — proponuje in­
spektor szkolny w Wydziale
Oświaty Prez. PRN w Lima­
nowej — w których pozosta­
wałaby pewna grupa dzieci
najbardziej pozbawionych o-

pieki rodziców i gdzie po zje- g
dzeniu obiadu mogłyby one o- I
drabiać zadanie. Ta propozy- g
cja na pewno zasługuje na u- g
wagę organizatorów życia spo- g
łecznego wsi.

W dotyczasowym dorobku
Instytutu figuruje realizacja
600 prac naukowo-badaw­
czych 1 1.500 zleceń. Ilościo­
wo dorobek to imponujący,
ale spora jego część w wa­
runkach rozwiniętego zaplecza
branży, lepszego poziomu
technicznego, chyba nie wy­
magałaby angażowania po­
tencjału aż placówki nauko­
wo-badawczej. Lawina zleceń
musiała w jakimś stopniu o-

graniczyć możliwości Instytu­
tu w zakresie jego daleko­
siężnych obowiązków.

Nie chcę przez to powie­
dzieć, że na obszarze badań
węzłowych, kierunkowych,
dorobek Instytutu jest skrom­
ny. Nasi krakowscy naukow­
cy na swym koncie mają sze­
reg świetnych, na europejskim
poziomie osiągnięć, zwłaszcza
w zakresie wdrażania no­
wych technik odlewniczych —

jednak wedle stawu grobla.
Stąd powszechna w Instytucie
aprobata dla uchwał IV Ple­
num, wynikająca od dawna z

przekonania, że dotychczasową
praktykę pracy trzeba zmie­
nić.

WIĘCEJ
PRZEMYSŁOWEJ

SAMODZIELNOŚCI

„Wszystkie usprawnienia —

czytamy w uchwale IV Ple­
num — muszą zmierzać prze­
de wszystkim do koncentracji
prac badawczych wokół głów­
nych celów ustalonych w pla­
nach rozwoju gospodarczego.
Wymaga to radykalnego
zmniejszenia ilości prowadzo­
nych tematów badawczych.”

W odniesieniu do konkret­
nej sytuacji w Instytucie Od­
lewnictwa zasada koncentracji
urzeczywistniana powinna być
być dwoma drogami: poprzez
rozwój zaplecza badawczego w

przemyśle i drogą selekcji
prac oraz udoskonaleń orga­
nizacyjnych w samym Insty­
tucie.

Intencją pierwszego postu­
latu jest wydatne odciążenie

placówki naukowej od prac
jednostkowych, doraźnych. Po­
wstał już w poznańskim „Po-
mecie” pierwszy w odlewnic­
twie zakładowy ośrodek ba­
dawczy. Wprawdzie, jak po­
wiada znane porzekadło, jed­
na jaskółka nie czyni jeszcze
wiosny, ale są uzasadnione
nadzieje, że „Pomet” nie bę­
dzie czymś wyjątkowym.

Rzecz bowiem w tym, że zakła­
dowe ośrodki badawcze mogą i po­
winny powstawać na bazie już ist­
niejących laboratoriów przemysło­
wych, Te zaś placówki w ciągu
ostatnich lat zdobyły tak do­
świadczenie jak 1 wyposażenie, a

co najistotniejsze dysponują nie­
złym potencjałem kadrowym. W
rozwoju laboratoriów mają zresz­
tą krakowscy naukowcy swój
niemały udział. Instytut opinio­
wał projekty nowo powstających
laboratoriów, w Instytucie zapoz­
nawano ludzi z przemysłu z me­
todami prowadzenia badan, w

Krakowie koncentrowało się szko
lenie kadr dla laboratoriów i ln-
nych placówek zakładowego za

piecza.
Istnieją zatem realne szanse

aby, już w niedługim czasie, za­
kładowe ośrodki badawcze kształ­
towane na wzór „Pometu** po­
wstały w Zakładach Mechanicz­
nych w Elblągu, w Kieleckiej
Fabryce Armatur, w myszkows­
kim Mystalu, który dysponuje
szczególnie dobrze postawionym

laboratorium.

Intencją pracowników Instytutu
jest to, aby większość tych pla­
cówek zakładowych nie ogranicza­
ła się wyłącznie do działania w

obrębie własnego podwórka. Pa­
miętając o dysproporcjach w roz­
woju odlewniczej branży, o nie-
równomiernośclach w poziomie
technicznym poszczególnych od­
lewni i ich zaplecza, forsuje In­
stytut koncepcję tworzenia jak
gdyby — placówek rejonowych.

Obsługując przede wszyst­
kim macierzystą odlewnię za­
kładowy ośrodek badawczy
współpracował by również i
współpracowałby również ■
Zdaniem naukowców, takie
rejonowe ośrodki badawcze
powstać powinny w pierwszej
kolejności w Rzeszowie i An­
drychowie,

PRZECIWKO

ROZPRASZANIU SIŁ

Ta koncepcja Instytutu Od­
lewnictwa jest konkretyzacją
tej części uchwał IV Plenum
w której czytamy:

„Należy wzmocnić zakłado­
we zaplecze naukowo-techni­
czne i usprawnić jego dzia­
łalność. Zjednoczenia prze­
mysłowe do końca I kwartału
1970 r. powinny opracować

program rozbudowy zakłado­
wego zaplecza naukowo-tech­
nicznego przy większych za­
kładach kierując się zasadą
koncentracji i tworzenia więk­
szych ośrodków, oraz prawi­
dłowego rozmieszczenia kadry
inżynieryjno-technicznej.”

Realizacja tych zamierzeń
jest pierwszoplanowym wa­
runkiem koncentracji prac w

samym Instytucie. Jak dalece
zaś krakowscy naukowcy kon­
centrację tą chcą posunąć
świadczy fakt, że na okres
nadchodzącego pięciolecia pro- \

jektują wstępnie umieszczenie
w programie działania tylko
7 tematów wiodących. Oczy­
wiście, są to tematy komplek­
sowe wymagające równoczes­
nego rozwiązywania wielu
pokrewnych zagadnień.

Tak ostra koncentracja
pracy badawczej wymaga,
rzecz prosta, daleko idących
zmian w samej strukturze In­
stytutu. Najogólniej mówiąc
węzłowym problemem w lej
dziedzinie jest odejście od
sztywnego systemu dzjałania
poprzez jedną pracownię na

rzecz organizacji zespołów
międzypracownianych tworzo­
nych dla całościowego roz­
wiązywania określonego pro­
blemu.

Na tym polu Instytut ma

już zresztą pierwsze, bardzo
pozytywnie oceniane, doświad­
czenia. Otwarta więc została
droga do szybszego niż to mia­
ło miejsce pomnażania bogate­
go, w ciągu dwudziestu kilku
lat wypracowanego dorobku
krakowskich naukowców.

ANDRZEJ WOZNIAK

as

Pomysł był Lalki. Ona zresztą zawsze

miała lepsze pomysły niż ja. Przyszła do
mnie pewnego razu do warsztatu. Wracała
wówczas ze szpitala, z odwiedzin u żony
Kruka — Klary Wróblewskiej — i była w

fatalnym nastroju. Podejrzewam, że Regi­
na musiała znać jeszcze jakieś jej inne
sprawki. Na naszym spotkaniu ułożyliśmy
wspólny plan zamordowania Brzezińskiej.
Morderstwo to dla mnie okropna rzecz, ale
w tym wypadku nie było innego ratunku.
Ta szantaźystka wydusiłaby z nas wszyst­
kie pieniądze, co dó grosza. Obmyśliliśmy
to z Lalką we wszystkich szczegółach. By­
łem wówczas głupi. Nie zdawałem sobie
sprawy, że Lalka zastawia pułapkę i na
mnie. Że przewiduje wszystkie możliwości
i w razie czego ja stanę się kozłem ofiar­
nym... Miało być tak. Ona miała wyjechać
do Berlina. Ja zaś następnej nocy miałem
zamordować Brzezińską. Ona miała alibi
w postaci wycieczki do Berlina — nic jej
nie groziło. Mnie groziło więcej, ale nie
zdawałem sobie sprawy z niebezpieczeń­
stwa. Wiedziałem, że Regina musi zginąć.
Zresztą, nie żałowałem jej wcale. Brzydzę
się szantażem. Zapewniłem sobie alibi. Wi­
dział mnie nocny stróż i pod przysięgą
mógł zaświadczyć, że byłem całą noc^w
warsztacie i pracowałem. W tym czasie
jednak wyszedłem przez dziurę w ogrodze­
niu. Myślałem, że Po zastrzeleniu Brze­
zińskiej powróciłbym tą samą drogą z po­
wrotem. Pistolet miałem jeszcze z 1939 ro­
ku, ten który dostałem we wrześniu i
przechowywałem potem przez całą wojnę
w piwnicy pod domem na Kopernika w

Kielcach.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Niepowodzenia krakowskich koszykarzy

Śląsk mistrzem

półmetka ?
Coraz atrakcyjniejsze stają się tegoroczne rozgrywki I ligi ko­

szykówki mężczyzn. Nie ma 100'/. faworytów, nie ma soboty czy
niedzieli bez niespodzianek. Wygrywają ci, którzy wydawałoby się
są na straconej pozycji, przegrywają „markowe” zespoły.

Z GWIAZDĄ
I GWIZDKIEM

Na prawym brzegu Wisty —

tuż obok Wawelu na placu
zwanym Groblami WITOLD
GIERAS — zwany popularnie
„Czarnym” stawiał pierwsze
kroki piłkarskie. Po zapozna­
niu się z tajnikami „szmacian-
ki” przyszła kolej na wyma­
rzoną prawdziwą piłkę, którą
grywał z braćmi Jachectami
z „Cracouii". Ale „Czarny” u-

rodził się nad Wisłą i tylko
„Wisłę” pokochał. Grat w niej
kilkanaście lat — stale z bia­
łą gwiazdą i wielokrotnie z

białym ortem na piersi.
Przez długi okres swej kariery
piłkarskiej bronił barw Krako­
wa, grał razem z Rymanem,
Ketlarczykami, Kałużą, Szper-
lingiem i wielu innymi sła­
wnymi piłkarzami.

Kiedy trzeba było rozstać

się z butami piłkarskimi Wi­
told Gieras nie porzuca umiło­
wanej pliki zamienia tylko re­
kwizyty i z gwizdkiem wstę­
puje na boisko. Długa to była
i chwalebna
szczebla
stwowej.
skromny,
dzisiejszego, mimo podeszłego
wieku, pracuje społecznie w

sędziowskiej organizacji. Od­
znaczony Złotą Odznaką PZPN

jest honorowym sędzią i Za­
służonym Działaczem Kultury
Fizycznej.

Do zakończenia pierwszej run­
dy pozostały już tylko spotkania
„derbowe”. Mistrzem na półmet­
ku zostanie
Śląsk, jednak
tytułu mistrza
otwarta.

Niemniej zagmatwana sytuacja
jest na dole tabeli. Cztery zespo­
ły opuszczą ligę. Można już teraz

wytypować dwóch spadkowiczów
— Spójnię i Baildon. Kto będzie
ich towarzyszem niedoli? O tym
zadecyduje druga runda.

prawdopodobnie
sprawa zdobycia
Polski jest nadal

kariera, ai do

sędziego klasy pań-
Zawsze pogodny,
pracowity do dnia

KOLEJNE ZWYCIF JTWO
POLSKICH HOKEISTÓW

W kolejnym meczu na terenie

Japonii hokejowa reprezentacją
Polski pokonała w Tokio miejsco­
wą drużynę Seibu 6:3.

Jest to 8 zwycięstwo polskich
hokeistów podczas tournće po Ja­
ponii.

Legia — Wisła 79:72

(37:39)
Pierwsza połowa spotkania I li­

gi koszykówki mężczyzn Legia —

Wisła nie wskazyw ’a na porażkę
krakowian. Po celi i serii rzutów

Langiewicza 1 Malca Wisła objęła
w 9 min. gry prowadzenie różnicą
12 punktów! Powoli do głosu do­
szli jednak „legioniści” odrabiając
na półmetku prawie wszystkie
straty. Po przerwie bardziej ofen.

tywnym zespołem była Legia, kra­
kowianie oddali kilka piłek bez
walki, mnożyły się niecelne rzuty.
Gdy za pięć przewinień osobis­
tych boisko opuścił Likszo —

szansa na zwycięstwo krakowian
zmalała. Mecz wygrała Legia
79:72 (37:39). Najwięcej punktów
dla Wisły zdobyli: Langiewicz 30,
Likszo 13, Malec 10. Dla Legii —

Dolczewski 31, Trams

I *

Koszykarze Wisły
sobotę w Warszawie

(52:35). Krakowianie mieli wyraź­
ną przewagę nad akademikami

szczególnie w pierwszej połowie
meczu. Najwięcej punktów dla

Wisły zdobył Langiewicz 34 i Lik­
szo 26.

spole krakowskim jedynie Baron

zagrał na dobrym poziomie, a to

było za mało; by odnieść zwy­
cięstwo nad rutynowanym zespo­
łem akademików wa-szawskich.
Do sukcesu AZS 85:74 (42:40) przy­
czynił się w znacznej mierze Pa-

siorowski, który uzyskał 33 pun­
kty. Najwięcej punktów dla Ko­
rony zdobyli: Baron 21, Jeleń 17,
Włodarczyk 14. *

Nie powiodło się w pierwszym
meczu jaki rozegrała w Warsza­
wie „Korona”. Krakowianie prze­
grali z Legią 76:98 (42:40). Do

przerwy „Korona” prowadziła wy­
równaną grę. Najwięcej punktów
dla „Korony” zdobyli: Seweryn
16 i Naskręt 12.

Pozostałe wyniki: Śląsk — Spój­
nia 98:64 (44:38) Baildon — Wybrze­
że 65:74 (23:34), AZS Toruń — Lu-
blinianka 67-75 (36:40), Lech — Po­
lonia 100:75 (54:28), Lech — Lubli-
nianka 70:56 (31:26), Baildon —

Spójnia 83:59 (29:33), AZS Toruń

KP PZPR tow. Karol Mie-

wlceprzewodniczący Prez.
— Jan Wrona, I sekretarz

PZPR — Marian Rusek,

Z turnieju piłki
CHZZ

ręcznej, zorganizowanego w hall „Wawelu”. Mecz
1 „Startu” był finałowym spotkaniem turnieju. Na zdję­

ciu: Sowa usiłuje zdobyć bramkę dla „Startu”.
Fot. W. KLAG

19.

wpokonali
AZS 96:75

AZS W. - KORONA
85:74 (42:40)

Była to typowa walka o punk­
ty, brzydkie widowisko. W ze-

Po sezonie krakowskich alpinistów
Tegoroczny letni sezon alpinis­

tyczny był niezwykle ożywiony, a

dzięki sprzyjającej pogodzie
przeciągnął się tak długo, że do­
piero teraz można było podsumo­
wać osiągnięcia naszych, krako­
wskich alpinistów (odnotowując
tylko wybitniejsze) uzyskane za­
równo w Tatrach jak 1 za grani­
cą.

I tak, w Tatrach Słowackich na

lipcowym obozie zespól: Jasiński.

Kowalczyk przeszedł ścianę Ga­
lerii Gankowej drogą Studniczki,
direttisslmę ściany Pośredniej
Grani oraz „hokejką” na zach.
ścianie Łomnicy, zaś zespól: Mą­
czka, Rusinowski dokonał pierw­
szego przejścia wsch. filara Zad'

niej Baszty oraz środka wsch.

ściany Wielkiej Capiej Turni. —

W Tatrach Zachodnich zanotowa­
no prawdziwy „szturm” na ostat­
nie problemy Raptawickiej Tur­
ni. Oto dwójka Krawczyk, Pan­
ka przeszła lewy filar pd. ściany,
Malczyk, Łabędzkl wschodni filar,
ząś Nowiński, Lewicki, Andrzeje­
wski w 4-dniowej wspinaczce po­
konali direttisslmę tej ściany. Po­
nadto zespół: Krawczyk, Mączka,
Pańka dokonał pierwszego przej­
ścia pd. filara Siwlańskiej Turni,
a' Malczyk, Łabędzkl powtórzyli
przejście drogi Potockiego na

Mnichu Malołąckim. — W re­
jonie Morskiego Oka Krawczyk,
Mączka dokonali pierwszego
przejścia ściany czołowej płn. fi­
lara Cubryny, zaś Tarnawski z

Zyzakiem przeszli znany z .trud­
ności filar Kazalnicy Mięguszo­
wieckiej.

W Alpach Szwajcarskiej! środo­
wisko krakowskie było reprezen­
towane przez A. Tarnawskiego,
który wraz ze ślązakami H. Fur-
manikiem 1 A. Zyzakiem dokonał

wysoko ocenionego pierwszego
przejścia 700-metrowego płn. fi­
lara Monte Rosa, a oprócz tego
wszedł granią Furgen na Matter­
horn.

W Alpach Delflnatu krakowian­
ka Z. Gerlach uczestniczyła w o-

bozie francuskiej szkoły alpiniz­
mu.

Wielu
skali „difflcile”.

Jako główną imprezę tegorocz­
nego lata środowisko krakowskie

zorganizowało liczną, bo 20-osobo-

wą wyprawę w góry Iranu. Wy­
prawa działała w trzech zupełnie
różnych grupach górskich. W do­
lomitowej grupie Bltusum doko­
nano daleko idącego rekonesansu
1 rozpoznania masywu z jego 1200-

metrową pd. ścianą wraz z pierw­
szym wejściem wsch. filarem na

niższy wierzchołek masywu Bitu-

surp (zespół Oprzędklewlcz, Roth,
Worwa). — W pięknej lodowcowej
grupie górskiej Tachte Sulejman,
położonej na płn. zachód od Te­
heranu uczestnicy wyprawy zas­
koczeni zostali dość rzadkimi
tam burzami śnieżnymi, dużymi
opadami 1 mrozem. W tych cięż­
kich warunkach dokonano dwo­
ma zespołami: Bednarek, Janota,
Skrzyński oraz BerskI, Biel, Wor­
wa, dwóch wartościowych trawer-

sowań masywu Kersan-Alam Kuh
— Sia Sang, „zaliczając” 8 wierz­
chołków 4-tysięcznych. Prócz te­
go członkowie wyprawy dokonali
kilku wejść szczytowych na inne
wierzchołki masywu (Tachte Su­
lejman, Siakaman, Cholon ltd.

wszystkie powyżej 4000 m). Wy­
sokościowym akcentem wyprawy
było wejście dwoma 4-osobowymi
zespołami (Bednarz, BerskI, Ko­
zioł, Kopeć oraz Clochoń, Janota,

dokonując przy tej okazji
wartościowych przejść w

Jubileusz 25-lecia
klubu sportowego „Sw.it11

W sobotę odbyty się w Krze­
szowicach uroczystości związa­
ne z 25-leciem istnienia Klu­
bu Sportowego „Świt" w Krze­
szowicach. Wspomniany klub swą
działalność zapoczątkował w 1944

roku, skupiał on wówczas 56 za­
wodników, a trenerem był b. re­
prezentant Polski, a zarazem zna­
ny piłkarz krakowskiej Wisły —

Józet Adamek.
W uroczystościach jubileuszo­

wych prócz działaczy, zawodni­
ków, trenerów,, sympatyków klu­
bu udzlaj wzięli m. In.: I sekre­
tarz

lus,
PRN
KM

przew. Prez. MRN Stanisław Żmu­
dziński, przew. Federacji Sporto­
wą) Hutnik w Katowicach — M .

Ociepka, zastępca przew. WKKFiT
w Krakowie W. Nowak, członek
KO ZPN T. Stanek. Zabierając
głos I sekretarz KP PZPR tow.

K. Mielus złożył gorące podzię­
kowanie za dotychczasową dzia­
łalność sportową klubu 1 wręczył
na ręce prezesa klubu Kazimie­
rza Wójcika dyplom uznania. Ży­
czył klubowi coraz to lepszych
—----------------- ------ u

osiągnięć w następnym 25-leclu.

Należy dodać, że klub otrzymał
podczas uroczystości 3 nuchary i
3 dyplomy uznania. Ponadto wrę­
czono 7 złotych i 14 srebrnych
plakietek Znicza Olimpijskiego dla

najbardziej oddanych działaczy
tego klubu oraz sportowców. Po­
nadto 10 działaczy otrzymało od­
znaki 50-lecia KO ZPN.

Instancje polityczne, społeczne
1 miejscowe zakłady pracy otrzy­
mały od Klubu Sportowego
„Świt” dyplomy i jubileuszowe
proporce. Należy dodać, ze lakim

dyplomem i proporcem wyróżnio­
no Oddział „Gazety Krakowskiej”
w Chrzanowie. (B, K.)

RUSZYŁ WYCIĄG
NARCIARSKI NA HALI

GORYCZKOWEJ
W TATRACH

Ta-Hali Goryczkowej w

przekazano w niedzielę do

Nikły dorobsk pięściarzy

— Polonia 86:61 (37:23),
Wybrzeże 82:61 (33:31).

Śląsk —

1. Śląsk 10 8 829—666
2. Wisła 10 7 794—668
3. Wybrzeże 10 7 753—755
4. Lech 10 7 776—722
5. Polonia 10 6 793—739
6. Legia 10 5 791—763
7. AZS Wars z. 10 5 808—816
8. Lublinianka 10 5 680—703
9. Korona 10 4 712—735

10. AZS Toruń 10 4 719—771
11. Baildon 10 2 693—768
12. Spójnia 10 0 657—899

Piłka ręczna w dobrym wydaniu

•-

KOSZYKARKI WISŁY
NADAL NIEPOKONANE

W zaległych spotkaniach I ligi
koszykówki kobiet Wisła w me­
czach wyjazdowych wygrała z

Czarnymi Szczecin 81 45 (33:21) 1

Lechem Poznań 52:45 (27:16). .

Oba spotkania przegrała Koro­
na — z Lechem 47:52 (21:27) 1

Czarymi 62:64 (36:39).

W LIGACH SIATKÓWKI

-•

w turnieju
Nadziei olimpijskich

reprezentacja
w decydują-
reprezentacją
zawodniczek
Bramki dla

Piotrowska 4,
Chołast po i,

W turnieju piłki ręcznej ko­
biet o „Puchar GKKFiT” pierw­
sze miejsce zajęła
CRZZ wygrywając
cym spotkaniu z

Startu złożoną z

Cracodl 15:7 (8:4).
CRZZ zdobyły: M.
Ochod 3, Dreszer 1

Jeż, Kostorz, Walczyk 1 Wołany
po 1. Dla Startu: Staniszewska 3,
Pabiańczyk 2, Popiel i Wajda po
1. Sędziowali pp. Jeziorny (Szcze­
cin) i Pasoń (Opole).

Zwycięstwo drużyny związkowej
jest uzasadnione tym, że prawie

Mruczek, Wala, na najwyższy
szczyt Iranu, wulkan Damavand

(5670 m).
Trzeba jeszcze dodać, że nieco

wcześniej przebywali w Iranie
znani krakowscy alpiniści Krys­
tyna i Ryszard Zawadzcy, którzy
również weszli na Damavand.

Tym samym K. Zawadzka stanęła
jako pierwsza Polka na tym
szczycie.

W Karakorum, w tych najwięk­
szych po Himalajach górach świa­
ta przebywa jeszcze 4-osobowa,
rekonesansowa wyprawa Klubu

Wysokogórskiego z udziałem kra­
kowianina A. Heinricha. Wypra­
wa, która wraca do kraju dopie­
ro w połowie grudnia, dokonała
8 października pierwszego wejś­
cia na nie zdobyty dotąd szczyt
Malubiting Północny (6843 m).

Te wyżej wymienione, najważ­
niejsze osiągnięcia krakowskich

alpinistów bezsprzecznie stawia­
ją Koło Krakowskiego Klubu Wy­
sokogórskiego na czołowej
cji w polskim alpinizmie.

pozy-

W 1971 R.

W NAJWYŻSZE GÓRY
ŚWIATA

W dniu 12 bm. odbyło się wal­
ne sprawozdawczo - wyborcze ze­
branie Krakowskiego Koła Klu­
bu Wysokogórskiego. Spośród
wielu powziętych rezolucji, za

najważniejszą należy uznać u-

chwałę: „Walne Zebranie zobo­
wiązuje Zarząd Koła do potrak­
towania wyprawy Kola w góry
najwyższe ((Himalaje — Karako­
rum) w 1971 r. jako Imprezy naj­
uważniejszej”. W wyniku wyborów
do nowego zarządu weszli: R.
Kozioł (prezes), Z. Gerlach, A.

Heinrich, A. Janota, M. Kata, M.

Nowak, T. Nowicki, W. Nowyk, A.

Skrzyński.
W zebraniu wziął udział spe­

cjalnie przybyły z Warszawy pre­
zes Klubu Wysokogórskiego A.

Janik, który poświęcił dłuższe

przemówienie bieżącej działalności
Klubu 1 dalszym jego planom

(MB)

TOTO-LOTEK
P. P. Totalizator Sportowy ko­

munikuje, że, w zakładach Toto-
Lotka na dzień 14 XII 69 wyloso­
wano w Łodzi następujące dyscy­
pliny sportowe: 13, 23, 26, 27, 40,
44, dod. 31.

I.AJKONIK
W losowaniu „LAJKONIKA" 658

gry. wylosowano następujące licz­
by: 20, 29, 41, 42, 48, dodatkowa: 35.
Na wygrane i premie przeznacza
się 55 proc, wpłaconych stawek tj.
524.763 zł.

Nie powiodło się krakowskim

drużynom siatkówki w kolejnych
spotkaniach I ligi.

Mistrz Polski w konkurencji ko­
biet Wisła po zwycięstwie w so­
botnim pojedynku z Odrą Wro­
cław 3:1 (15:10, 12:15, 15:11, 15:7)
niespodziewanie doznała porażki
w spotkaniu rewanżowym
(10:15, 13:15, 15:6, 15:2, 16:18).

W pozostałych spotkaniach

8:3

1

ligi siatkarek AZS Warszawa dwu­
krotnie pokonał polonię Świdnica
po 3:0, Start Łódź również dwu­
krotnie po 3:0 pokonał ŁKS, a Le­
gia Warszawa w spotkaniach wy­
jazdowych wygrała z AZS Gdańsk
3:1 i 3:2.

Bez porażki są tylko dwie dru­
żyny — Start Łódź i Legia — po
cztery zwycięstwa. Na trzecim

miejscu w tabeli znajduje się Wi­
sła — trzy zwycięstwa.

Wielki zawód sprawili siatkarze
wicemistrza Polski Hutnika Nowa
Huta doznając dwóch porażek w

Rzeszowie z beniaminkiem I ligi
mężczyzn Resovią 0:3 (12:15, 6:15,
7:15) oraz 1:3 (15:13, 11:15, 12:15,
13:15).

W Warszawie AZS wygrał z

Gwardią Wrocław 3:1 doznając w

spotkaniu rewanżowym
2:3.

Stal Mielec przegrała
1:3 i 2:3 a GKS Katowice
z AZS Olsztyn 2:3 i w takim sa­
mym stosunku odniósł zwycięstwo
w spotkaniu rewanżowym,

TO JUŻ NIE TEN

WICHOWSKL..-

Jeden z najlepszych koszykarzy
w historii polskiej koszykówki
Janusz Wichowskl kończy karierę
sportową grając w... drugollgowej
Skrze. Obserwowaliśmy jego grę
w meczu AZS Kraków — Skra.
Świetna technika i opanowanie
piłki pozwala Wlchowskiemu zdo­
bywać punkty, lecz... to już nie
ten słynny Wichowskl!

Akademicy krakowscy dzielnie

walczyli z kandydatem do ekstra­
klasy, końcówka była emocjonu­
jąca. Spotkanie II ligi AZS Kra­
ków — Skra Warszawa stało na

słabym poziomie, zawiedliśmy się
na drużynie warszawskiej, która

pomimo znacznej przewagi wzros­
towej nie potrafiła wyraźnie zdy­
stansować przeciwnika. Wynik —

58:55 (30:23) dla Skry.

Punkty dla AZS uzyskali: Zde-
chlikiewicz 20, Lenczewski 12, Ku­
bicki 10, Lepak 8, Pach 4, Kaspe-
rzec 1. Najwięcej dla Skry; Wi­
chowskl 18, Sobczak 11, Magdztarz
10. Słabo sędziowali pp. Marciniak
i Wieczorek (Poznań).

wszystkie zawodniczki reprezenta­
cji tego pionu należą do kadry
narodowej. Świetną formę zade­
monstrowała najlepsza bramkarka

polska Uliczka.

Trzecie miejsce w turnieju za­
jęła reprezentacja AZS wygrywa­
jąc ze Szkolnym Związkiem Spor­
towym 16:13 (7:6). Najwięcej bra­
mek dla akademiczek uzyskały:
Prudaczuk 1 Kukulska po 4, dla
SZS — Wąsowicz 5, Morawiak 3.

W sobotnich spotkaniach świet­
ny pojedynek stoczyły zespoły
CRZZ i AZS. Dawno w Krako­
wie. oglądaliśmy taką piłkę ręcz­
ną. Wygrała CRZZ 18:16 (11’9).
Najwięcej bramek dla CRZZ —

Piotrowska 8, Dreszer 4; dla AZS
— Zugaj 5. W drugim meczu Start

wygrał z SZS 14:12 (8:4) zdobywa­
jąc; najwięcej. bramek przez Pa-

biańczyk 5. Dla SZS — Wąsowicz
— 5.

„Królem strzelców” turnieju zo­
stała M. Piotrowska
bramek przed Balon

Pabiańczyk (Start) 11.

Puchar GKKF1T

Po tygodniu zaciętych, chociaż
nie zawsze stojących na dobrym
poziomie pojedynków, zakończył
się w Łodzi międzynarodowy tur­
niej nadziel olimpijskich w bok­
sie. Jak było do przewidzenia głó­
wnymi aktorami turnieju byli
pięściarze radzieccy. Znalazło się
ich w finale pięciu, z czego aż
czterech zdobyło złote medale.

Niestety, nasi pięściarze nie ode­
grali spodziewanej roli. Zdobyliś­
my 2 złote 1 1 srebrny medal, co

jest stanowczo za mało ze wzglę­
du na pozycję jaką zajmuje boks

polski w świecle.
Złote medale Błażyńskiego 1 Ca-

ruka oraz srebrny Machlańskiego,
który po bardzo wyrównanej wal- j
ce uległ głosami 2:3 radzieckiemu |

zawodnikowi Dublenlukowi są u-

bogim dorobkiem.

Na
trach

eksploatacji dużą inwestycję tu­
rystyczną — wyciąg krzesełko­
wy, którego trasa liczy 1732 m

długości i prowadzi z Hali Go­
ryczkowej na Kasprowy Wierch.

Nowy wyciąg jest największym
tego typu urządzeniem
trach. W
wieźć do
sażerów.
minut.

Całość .........

-

ło Krakowskie Biuro' Projektów
Budownictwa Przemysłowego _

pracownie w Krakowie i Zako­
panem. Wykonawcą robót,
znana firma ..Mostostal

Tylko niewiele wiosek w na­
szym kraju może poszczycić się
posiadaniem lodowisk. Tym więc
cenniejsza wydaje się inicjaty­
wa budowy w Męcinie w czynie
społecznym lodowiska o normal­
nych wymiarach. Kto wie czy
obiekt ten nie będzie pierwszym
w Polsce sztucznym lodowiskiem
na wsi.

Ponieważ mieszkańcy Męciny
wykonali w czynie społecznym
prace wartości kilku tysięcy zło­
tych, oczekują że w dalszej bu-

Lodowisko
w Męcinie

dowie lodowiska przyjdą im z

pomocą władze sportowe. Pier-

szą pomoc zadeklarowały Zwią­
zki Zawodowe w wysokości 50

tys złotych. Udzielenie pomocy
przyrzekli wiceprzewodniczący
WKZZ — Kazimierz Luty i szef

sportu związkowego Jan Krej-
cza delegacji z Męciny, która

reprezentowana była przez se­
kretarza gromadzkiej organizacji
partyjnej Bolesława Smolenia,
przewodniczącego Prezydium GRN
Jana Jabłońskiego i przewodni­
czącą miejscowego koła ZMW.

porażki

z Legią
przegrał

NAJLEPSZE ZAPLECZE
SZERMIERCZE...

W Tarnowie zakończyły
wczoraj drużynowe mistrzostwa
Polski juniorów w szermierce.

Komplet tytułów zdobyły kluby
warszawskie — Legia i Marymont.

Wyniki sobotnio-niedzielne: flo­
ret mężczyzn: 1. Marymont, 2.

ROW, 3. Start Opole; szpada: 1.

Legia, 2. Baildon, 3. GKS Katowi­
ce.

W konkurencji klubowej pierw­
sze miejsce zajęła Legia 510 pkt.
przed Marymóntem 501 i GKS Ka­
towice 462 pkt.

si<?

(CRZZ) 15

(AZS) U 1

zwycięskie)
drużynie CRZZ wręczył przewód,
niczący KKKFiT mgr M. Stefa­
nów, (PU)

£ KRYTERIUM

PIERWSZEGO
= ŚNIEGU

Sensacyjnym zwycięstwem
— młodego narciarza australij-
£ skiego Malcolma Milne zakoń-
S czył się bieg zjazdowy pod-
S czas wielkich międzynarodo-
£ wyeh zawodów „Kryterium
£ pierwszego śniegu” w Val
£ dTsere Australijczyk uzyskał
S czas 2,13, 79. Polak A. Bachle-

£ da zajął 70 miejsce.

■

W kilku wierszach
• W Lublinie odbyło się lo­

sowanie VI mistrzostw świata
w koszykówce mężczyzn, które

odbędą się wiosną 1970 r. w

Jugosławii. A oto podział na

grupy eliminacyjne: grupa
„A” (Sarajewo) — USA, CSRS,
Australia, Hiszpania, Kuba.

Grupa „B” (Split) — Brazy­
lia, Kanada, Korea Południo­
wa, Włochy. Grupa „C” (Kar-
łovac) — ZSRR, Urugwaj, Pa­
nama i mistrz Afryki. Do fi­
nału kwalifikuje się bez gry
drużyna Jugosławii

• Reprezentanci 27 krajów
potwierdzili swój start w nar­
ciarskich mistrzostwach świa­
ta w konkurencjach alpejskich
które zostaną rozegrane w

dniach 7—15 lutego 1970 r.

O W trzeciej rundzie mię­
dzynarodowego turnieju sza­
chowego w Moskwie, repre­
zentantka Polski Jurczyńska

z Konoplewą

w Ta-

ciągu godziny może wy-
góry od 600 do 720 pa-
Czas jazdy wynosi 14

urządzenia projektowa-

HOKEIŚCI UNII

POWIĘKSZAJĄ
PRZEWAGĘ

Mający nad następnym w ta­
beli Zagłębiem 5 pkt. przewagi
hokeiści Unii Oświęcim odnieśli
dwa kolejne zwycięstwa w roz­
grywkach II ligi. W sobotę wy­
grali z Włókniarzem Zgierz 4:1

(1:1, 0:0, 3:0), a wczoraj poko­
nali tego samego przeciwnika 3:1

(0:1, 2:0, 1:0).

ROZMAITOŚCI (Karmelicka 4):
Czarodziejski grosz — 11 i 17. O-
PERA (pl. Ducha 1): Faust — 19.15
TEATR 38 (Rynek Gł. 7): Księga
Hioba — 20.15.

lat) —-

(ang., 16
Faistaff

18,. 20.30.

Ognisko TKKF„Iskro41
ma najlepszych kulturystów

Dla uczczenia 100 rocznicy uro­
dzin W. I . Lenina oraz 25-lecia

PRL, Żarz. Okr. Zw, Zaw. Meta­
lowców w Krakowie oraz Żarz.
Woj. TKKF W Krakowie przy
współudziale Ogniska TKKF „Is­
kra” w Tarnowie zorganizowali
III Wojewódzkie Mistrz. Wielo­
boju Kulturystyki w hall spor­
towej ZKS „Metal" w Tarnowie.

Mistrzostwa odbyły się w kon­
kurencji indywidualnej 1 zespo­
łowej a udział brało ponad 40
zawodników z terenu woj. kra­
kowskiego reprezentujących 14

Ognisk TKKF.

W konkurencji drużynowej zwy­
ciężyło Ognisko TKKF „Iskra"
Tarnów, zdobywając 552,5 pkt., II

m. Ognisko TKKF Relaks Nowa
Huta 481,5 pkt. natomiast wielką
sensacją mistrzostw było zdoby­
cie III m. przez Ognisko TKKF

„Polon” przy Biurze Tećhnj Urz.

Jądrowych w Krakowie, które

zdobyło 402,0 pkt.
W konkurencji Indywidualnej I.

M. zdobył Ryszard Fiedorenko

Ognisko TKKF „Iskra” w Tarno­
wie 190,5 pkt., II. m. Wiesław

Wnęk Relaks N. Huta 155,3 pkt.,
III. m . Józef Kukuś Ognisko
TKKF „Iskra” w Tarnowie 156,0
pkt.

Sędzią głównym mistrzostw był
Rjszard Cyroń, natomiast spraw­
na organizacja spoczywała w rę­
kach prezesa Ogniska TKKF „Is­
kra” w

’ Tarnowie Mieczysława
Sobola oraz przedstawiciela Żarz.
Okr. Zw. Zaw. Metalowców w

Krakowie Stanisława Bielskiego.
Wielki sukces odniósł członek

Ogniska TKKF przy F-ce Silni­
ków Elektrycznych „Tamel” w

Tarnowie Jan Kardas, Który wy­
równał rekord Polski w konku­
rencji podnoszenia sztangi z po­
zycji leżąc, podnosząc 210 kg.

zremisowała

(ZSRR).
• Poddżas

wy eh zawodów narciarskich w

St. Morltz '

bieg sztafetowy
mężczyzn 3x8 wygrała drużyna
NRF, wyprzedzając Czecho­
słowację i Austrię.

• W Rzeszowie

się uroczystości
25-leclem istnienia zakładowe­
go klubu sportowego
— jednego z

najsilniejszych
czyżnle.

• 16 krajem,
flkował się do finałów przysz­
łorocznych mistrzostw świata

jest Izrael. W niedzielę w

Sydney Izrael zremisował w

rewanżowym meczu z Austra­
lią 1:1 (0:0). Pierwsze spotka­
nie przyniosło zwycięstwo
prezentantom Izraela.

• Podczas zawodów

francuskiej miejscowości
mans, polski ciężarowiec Kacz­
marek (lekka) uzyskał w trój­
boju olimpijskim 400 kg (135-
115-150). Polak wyprzedził
Francuzów Taurana — 375,5,
Mullera — 352,5 1 Rumuna —

Tudora — 350,5.
Piłkarze chorzowskiego Ru­

chu rozegrali w niedzielę trze­
cie towarzyskie spotkanie w

Holandii. Tym razem spotka­
li się oni z I-llgową drużyną
Sldenac, przegrywając 0:3.

międzynarodo-

odbywają
związane z

„Stal”
największych i

na Rzeszowsz-

który zakwali-

APOLLO: Sekrety wiernych żon

(Wł., 18 lat) — 15.45, 18, 20.15. CHE­
MIK: Casanova 70 (wł., 16 lat) —

19. DOM ŻOŁNIERZA: Gringo
(Wł., 16 lat) — 15.30, 18, 20.30. KI-
JOW: nieczynne. KULTURA: Ru­
dobrody (jap., 16 lat) — 16, 19.15.
MELODIA: Wiryneja (radź., 1. 14)
— 15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:
Tomcio Paluch (USA, 7

15.30, 17.30 . Zjadacz dyń
lat) — 19.30 . MIKRO:

(hiszp., 16 lat) — 15.30,
MŁ. GWARDIA: Ciężkie czasy dla

gangsterów (Ir., 16 lat) — 14.45, 17,
19.15. SZTUKA: Persona (szwedz.,
18 lat) — 13, 15.45, 18. UCIECHA:

Ząb.za ząb (duńs., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. UGOREK: Synowie Ma­
gnata II s. (Ir., 14 lat) — 17, 19.
WARSZAWA: Winnetou 1 Apana-
czi (jug., NRF, 11 lat) — K .45, 18,
20.15. WIEDZA: PKF. Zielone zło­
to. Synowie Nilu — 18. WISŁA;
Beczka prochu (jap., 16 lat) — 11 .

Paryż — Warszawa bez wxzy (poi.,
11 lat) — 16. Nagle godziny (wł„
16 lat) — 18, 20. WOLNOŚĆ: Tylko
umarły odpowie (poi., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WRZOS: Zoltan

Karpathy (węg., 14 lat) — 15.45,
18, 20. ZUCH: nieczynne. ZWIĄZ­
KOWIEC: Agent o dwóch twa­
rzach (fr., 14 lat) — 17, 19.30.

KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIT: Tylko umarły odpowie

(poi., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT m. sala: Powiększenie (ang.,
18 lat) — 15, 17.30, 20. ŚWIATO­
WID: Wyzwanie dla Robin Hooda

(ang., 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID m. sala: Hasło Kom

(poi., 14 lat) — 15, 17, 19. SFINKS:
Heroina (NRD, 16 lat) — 16, 18, 20.

PŁASZOW — Energetyk: nie­
czynne.

PROKOCIM — ZZK: nieczynne.
WIELICZKA — Górnik: Fran­

cja naprzód.
SKAWINA — Hutnik: Arsen

Łupin contra Arsen Łupin.

£

£
3

£

5

akończony sezon piłkarski zasłu­
guje na miano „Złotej Jesieni".
Aktualna sytuacja w polskim

piłkarstwie napawa optymizmem,
chociaż w czołówce I ligi nie ma ani
jednego krakowskiego zespołu, a w

II lidze zespoły krakowskie zajmują
trzecie miejsce od początku tabeli,
trzecie miejsce od końca i... środko­
we. Ale ogólnie rzecz biorąc — widać
już poważną poprawę sytuacji w pił­
karstwie, na boiskach zaczynało się
wreszcie coś dziać, poziom gry wy­
kazuje tendencje zwyżkowe. I jeśli
sytuacja nie ulegnie zmianie, jeśli
„drugi oddech” piłkarzy utrzyma się,
to możemy mieć nadzieję, że i krako­
wskie drużyny powrócą do chlub­
nych tradycji piłkarskich i coraz

bardziej wspinać się będą ku szczy­
towi ligowych tabel.

Na razie aktualna sytuacja w I li­
dze nie jest jeszcze dla krakowskie­
go piłkarstwa idealna. „Wisła” upla­
sowała się w tabeli dopiero na 7
miejscu, ale ten fakt już jest dowo­
dem pozytywnych wyników i nastę­
pującej w tym zespole „odnowy”.
Natomiast „Cracovia” znajduje się w

tabeli I ligi dopiero na 14, ostatnim
miejscu. Sytuacja „Cracovii” jest na­
dal bardzo trudna i przed „katastro­
fą” ponownego spadku do niższej
grupy ligowej — uchronić ją może

jedynie maksymalny wysiłek całego
zespołu.

W II lidze sytuacja piłkarzy kra­
kowskiego regionu jest korzystniejsza
chociaż i tu nie brakuje akcentów
budzących nawet uzasadniony nie­
pokój. Pozycja „Garbarni” jest bar­

skowa Ork. Dęta. 9.00 Dla kl. V
1 VI Chopin i fortepian. 9 .20 Ka­
lejdoskop rytmów i melodii. 10.00
Wiad. 10.05 Spotkanie z pisarzami
— aud. pośw. W. Machowi. 10.25

Suity ork. 11 .00 Dla kl. VI (geogr.)
— Trzy sudeckie kotliny — rep.
11.25 Mel. rozrywkowe. 11 .45 Po­
rady praktyczne dla kobiet. 11 .55
Kom. o st. wód. 12.05 Z kraju i
ze świata. 12 .25 Koncert z polone­
zem. 12 .45 Rolniczy kwadrans. 13.00
Z życia Związku Radź. 13.20 Audy­
cja folkloryst. 13.40 Więcej, lepiej,
taniej. 14.00 Rep. lit. 14.20 M. Glin­
ka: Uwertura Hiszpańska. 14.30 Co

się wam w tej audycji najbardziej
podoba. 15.00 Wiad. 15.05 Godzina
dla dziewcząt 1 chłopców. 16.00
Dziennik. 16.10 Popołudnie z mło­
dością. 18.00 Wiad. 18.05 Bałtycka
wachta. 18.20 Ze świata opery. 18.50

Muzyka i aktualności. 19.15 Z

księgarskiej lady. 19.30 Koncert
Ork. PR i TV. 20.00 Dziennik.
20.25 Pol. zesp. młodz. 20.47 Kro­
nika sportowa. 21.00 Naukowcy —

rolnikom. 21 .25 Pięć minut o wy­
chowaniu. 21 .30 Kalejdoskop kult.
22.00 Koncert życzeń muzyki po­
ważnej. 22.40 Gra Poznańska 15-tka.
23.00 Dziennik. 23.10 Koresponden­
cja z zagranicy. 23.15 Muz. tan.

23.40 J. F . Haendel: Concerto

grosso „Muzyka na wodzie”. 24.00

, Wiąd. 0 .05—3.00 Pr. nocny z Ol­
sztyna.

PROGRAM n

8.35 Fala 56... 8.45 Muz. 9 .30 Wiad.
9.35 Międz. Uniw. Radiowy. 9.45
Melodie hiszpańskie. 9.55 Muzy­
ka ludowa. 10.25 „W Jeziora­
nach”. 10.55 Gra słynny skrzypek
polski — Bronisław Huberman.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Z kra­

ju 1 ze świata. 12.25 Koncert. 12 .50
Lista zamówień na przyszłość. 13.00
70-lecle „Lutni Robotniczej”. 13.20
Nowa antologia ludowych pisa­
rzy — rec. 13.30 Radio-reklama.
13.40 „Ten mój strach” — opow.
14.00 Wiad. 14 .05 Nowe piosenki
„Synkopy”. 14 .25 Wspólna zabawa.
14.40 „Trawa zapomnienia” —

fragm. pow. W . Katajewa. 15.00
Koncert Chóru Rozgł. Wrocł. 15.20
Muz. 15.50 Katolicyzm i współcze­
sność. 16.00 Dziennik. 16.10 Tr. z

Rzeszowa. 17.00 Start 68. 18.00

Skrzynka Interwencji. 18.10 Dzien­
nik krak. 18.20 Sonda — przegląd
społ. -ekonom. 19.00 Przegląd Echa
dnia. 19.17, Kącik starej płyty. 19.30

„Czerwona czapla” — słuch. 20.10
Koncert Wielkiej Ork. Symfon.
20.46 Notatnik kult. 20.56 D.c. kon­
certu. Ok . 21.25 Koncert rozryw.
22.00 Z kraju i ze świata. 22.27
Wiad. sport. 22 .30 11 lekcja jęz.
ros. 22.45 Muz. tan. 23.30 Gra ze­
spół „Metrum”. 24 .00 Hymn.

NA UKF 68,75 MHz — Z KR. LOK.

16.10 Mel. film. 16.35 Z dziejów
rusznikarstwa. 16.45 Przed jutrzej­
szym koncertem Zespołu Ork. PR
i TV w Krakowie.

SUKIENNICE: 150-lecie
(10—15), DOM SZOŁAYSKICH (pl.
Szczep. 2): poi. mai. i rzeźba do
1764 r. (10—15), ARCHEOLOGICZ­
NE (Poselska 3): (10—14), GEOLO­
GICZNE (Senacka 3): świat roś­
lin 1 zwierząt ub. epok oraz wyst.
minerałów (9—17), HISTORYCZ­
NE (Jana 12): Dzieje i kultura

Krakowa; (Szpitalna 21): Dzieje
teatru krak. (9—15), Franciszkań­
ska 4: Szopki krakowskie'(11—18).
KTF (Boh. Stalingr. 13): Impresje
z podróży do USA, Kanady i E-

giptu (14—18), RYNEK GŁ. 22:
Grafika Rembrandta (10—14), ET­
NOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
11—15, Klub ■MPiK (Jagiell. 1):
wyst. malarstwa Tadeusza Kołka.

jeszcze całkowicie rozwiązany, a za­
sługuje na szczególną uwagę.

Do zmian na lepsze, jakie notuję
się w naszym piłkarstwie — należy
wyraźnie widoczne powiększenie u-

miejętności technicznych i taktycz­
nych naszych piłkarzy na boisku.
Przestaje być jedynym wzorcem tak­
tyka defensywna, obrony, a nawet
coraz częściej obrona bierze czynny
udział w bezpośrednim wsparciu a-

taku na pozycje przeciwnika. Ten -

styl taktycznej gry jest coraz szerzej £
stosowany nie tylko na naszych kra- ~

jowych boiskach. Polscy piłkarze £
spotykali się z nim na wielu bois- £
kach zagranicznych, m. in. na Wę- £
grzech. A przecież właśnie Węgrzy -

odnosili piłkarskie sukcesy, zaska- £

kując przeciwników spotęgowaną £
taką taktyką — ruchliwością i obec- E

nością na całym boisku.
Miniona „Złota Jesień” piłkarska g

— należała do udanych. Jest to fakt £
bezsporny, a ewentualne różnice -

zdań mogą dotyczyć jedynie drugo- £
rzędnych szczegółów. Jednak na spe- ,g
cjalne podkreślenie zasługuje praco- fi
wity okres przygotowań piłkarzy, -

którzy nie zmarnowali w bezczynno- fi
ści miesięcy zimowych. Miejmy na- £
dzieję, że i teraz zimowy okres pił- fi
kąrze wykorzystają, szczególnie do- £
tyczyć to powinno Cracoyii i Hut- £
nika, odpowiednio i już od początku £
nowego sezonu zademonstrują nam g
jeśli nie znakomitą — to w każdym £
razie dobrą, jeszcze wyższą formę i -

dłuższym, liczonym nawet w sezo- umiejętności panowania nad nie- Ę
nach — czasie. Ten problem nie jest sforną niedawno piłką. »

. .. .... . ... , . .... , tó
wobec zaostrzającej się walki o

bramki i punkty — „Hutnikowi”
grozi, po prostu degradacja z ligi.

Casus „Hutnika” tym jaskrawiej
odbija od całego „tła” piłkarskiego,
w którym notuje się obecnie pozyty­
wne zmiany. Za zamknięty należy u-

znać „rozdział”, w którym przez
wiele lat mówiło się o równaniu po­
ziomu drużyn piłkarskich — w dół.
Obecnie wyraźnie rysują się silne

dzo dobra. W tabeli znajduje się na nych, zdecydowanych kroków,
3 miejscu, i posiada poważne
szanse na dalszy skok w górę. Nie
bez podstaw mówi się nawet o e-

wentualnym awansie „Garbarni” do
I ligi. Nieźle (a nawet — dobrze)
kształtuje się sytuacja tarnowskiej
„Unii”, która w tabeli II ligi piłkar­
skiej uplasowała się na ósmym miej­
scu.

Natomiast znajdujący się w tej ta­
beli na 14 miejscu, a więc trze-

Ryszard Malinowski

Cracovia i

równać

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
INTERNISTYCZNY: Prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, OKULISTYCZNY, UROLOGI.

CZNY, PEDIATRYCZNY, CHI­
RURG. DZIEC.: Prądnicka 35.

Wk1^1

Siemiradzkiego 1,
zachorowania

1 przewozy
Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

wypadki 09

395-00, 395-01, 395-02
209-01, 295-77

625-50, 657-57
422-22, 417-70

cim od końca — „Hutnik” zapisuje
się w „historii” II ligi bardzo sła­
bo. Ten fakt budzi poważne wątpli­
wości natury organizacyjnej w tym
klubie który posiada o wiele więk­
sze możliwości kadrowe i technicz­
ne, jak też i silną bazę moralnego
poparcia chociażby tylko ze strony
150-tysięcznej rzeszy mieszkańców
Nowej Huty. Jeżeli kierownictwo te­
go klubu nie dokona szybko wnikli­
wej analizy i nie podejmie koniecz-

tendencje do równania poziomu po­
szczególnych drużyn — w górę! Po­
przednie obniżenie lotów piłkarzy
niewątpliwie miało ścisły związek z

nadmierną płynnością trenerów,
zmieniających niekiedy podopieczne
zespoły jak przysłowiowe rękawicz­
ki. A przecież praca trenera, chociaż­
by najlepszego — może dać konkre­
tne, widoczne wyniki dopiero pę

Dzierżyńskiego 36b (tlen), Szcze­
pańska 1, Plac Matejki 2, Dłu­
ga 88, Krakowska 19, Prokocim —

Kolejowa, Os. Wieczysta, N. Huta
— Os. Wandy 23 (tlen).

14.25 Politechnika: Fizyka kurs

przygot. — Rozszerzalność cieplna
ciał stałych i cieczy. 15.00 Polite­
chnika: Fizyka kurs przygotow.
— Rozszerzalność cieplna gazów.
16.35 program dnia. 16.40 Dziennik.
16.50 Dla dzieci: Zwierzyniec. 17.35
Echo stadionu program sport.
17.50 Kronika (Kr.). 18.10 Rozmo­
wa z telewidzami (Kr.). 18.25 Syl­
wetki X Muzy Bing Crosby. 18.50
Eureka. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.15 Teatr E. Kabatc

„Przygoda z Agnieszką”. 21.35 Pro­
file kultury. 22 .05 Skąd my się
znamy. 22.40 Dziennik. 22.55 Pro­
gram na jutro. 23.00 Politechnika

(powtórzenie).
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PROGRAM I

7.40 Radloproblemy. 7 .50 Gimn.
8.00 Wiad. 8 .10 Pięć minut o go­
spodarce. 8.15 Muz. 8.30 Fra Woj-

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: Centrala

235-60.

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, ul. Wielopole 1.

2


